
Proletariusze wszystkich krafów, łączcie się

Głos Nauczycielski
CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

W okresie okupacji hitlerowskiej nauczycielstwo polskie dokonywało czynów, 
które w dziejach oświaty i kultury stanowią jedną z najpiękniejszych 

kart. Pragnąc dzieje tych walk polskiego nauczyciela i polskiego dziecka wydo
być z zapomnienia i przekazać potomności, jako dokument niezniszczalnej siły 
narodu, Redakcja „Głosu Nauczycielski ego“ ogłasza konkurs na pamiętnik p. t
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Z
bliżają się wy
bory do ogniw zw:ą- 
zkowych. Już w listo
padzie br. rczpoczną 
się zebrania sprawo
zdawczo - wyborcze. 

Należy przypuszczać, że odby
wać się cne będą w lepszych 
nieco warunkach niż' w ubieg
łych lalach. Ale te lepsze wa
runki zależą przede wszyst
kim od nas samych.

Niech nikt się nie ludzi, że 
obecnie sprzyjająca atmosfera 
polityczna i rozlega.-ące się 
■w olania o demokratyzację ży
cia, same przez sie. automa
tycznie ułatwią nauczyciel
stwu uzdrowienie stosunków 
w naszych ogniwach związko
wych.

Miniony okres w dziejach 
związków zawodowych — to 
niesławny okres komendero
wania nimi i zepchnięcia eh 
do roli bezwolnego pomocnika 
i biernego wykonawcy pole
ceń czynników partyjnych, 
władz administracy jnych, a 
nierzadko i innych. W tym 
komenderowaniu niemałą rolę 
odegrała CRZZ, instruująca, 
ustawiająca, mianująca, odwo
łująca i rozkazująca instytucja 
-urząd do spraw związków 
zawodowych. Był to okres 
wypaczeń, przeciw którym za
straszone nauczycielstwo po
trafiło.się zdobyć tylko na 
nieśmiały protest. I to w 
rzadkich wypadkach.

Czy nadchodzące wybory do 
najniższych ogniw związko
wych mogą zdecydowanie 
zmienić styl pracy Związku, 
tak aby nie schodząc z pozycji 
budowniczego socjalizmu prze
kształcał się w Związek wal
czący o przyśpieszenie demo
kratyzacji życia, o lepszy u- 
strój szkolny, o poprawę wa
runków materialnych i kultu
ralnych tysięcy nauczycieli?

Takie pytanie zada sobie na 
pewno tysiące nauczycieli.

Jeśli w wyniku wyborów 
nowe władze związkowe po
trafią wprowadzić w życie i 
zrealizować choćby tylko te 
uprawnienia, jakie wypływa
ją z ustawy o -trawach i obo
wiązkach nauczycieli oraz z u- 
chwaly CRZZ o uprawnie
niach rad zakładowych — to 
już wiele zrobią. Uprawnie
nia te bowiem dają Związko
wi poważne możliwości wpły
wania i decydowania o losie 
nauczyciel . Ocena jego pra
cy, nagrody i wyróżnienia, 
przeniesienia i zwolnienia — 
oto sprawy, którymi Związek 
może i musi się zając.

I dlatego taką ogromną wa
gę przywiązuje się dc lekce
ważonych dotąd wyborów w 
najniższych ogniwach, gdyż 
od nich w dużym stopniu za
leży, jakimi drogami pójdzie 
Związek, jak wykorzysta swą 
silę i jak ją zdynamizuje. My
śl imy oczywiście o wyborach 
w pełnym tego słowr znacze
niu. Musimy się z całą silą 
przeciwstawić naciskowi z ja
kiejkolwiek byłby on strony.

I dlatego żadnemu nauczy
cielowi, począwszy od prze
wodniczącego Zarządu Głów
nego, a skończywszy na człon
ku ZOZ. nie może być obo
jętne, kto wejdzie do władz 
Związku, nawet w najniż
szych jego ogniwach.

Wybory do ZOZ odbywały 
się w atmosferze absolutnej 
obojętności, traktowano je ja
ko nudny i niepotrzebny ob
rzęd związkowy. Z góry za
kładano, że to tylko czcza 
formalność. Trzeba było pro
sić, namawiać, często używać 
nacisku moralnego, by bar
dziej czułego na sugestie 
związkowca obdarzyć funkcją.

Wszyscy zdawali sobie spra
wę z całej śmieszności cere
monii wyborów.

Często np. młode koleżanki 
lub młodych kolegów którzy 
rozpoczynali pierwszy rok 
pracy nauczycielskiej i me 
orientowali się w ‘-prawach 
Związku, nie rozróżniali od
działu i okręgu — obdarza
no różnymi funkcjami. Wyko
rzystywano ich nieświadomość 
mówiąc: — Bierzcie. kolego, ta 
funkcją wam nie zajmie cza
su, dacie raz w roku sprawo
zdanie i koniec.

Czy chcecie, koleżanki i ko
ledzy, takich wyborow? Go
dzicie się na taką komedię?

Inaczej trochę było z wybo
rami do władz oddziałów po
wiatowych. Tu już wyraźnie, 
czasem w sposób jawny, cza
sem zamaskowany ingerowały 
powiatowe władze partyjne, 
szkolne i inne. One to wysu
wały często kandydatów, one 
ich .prześwietlały" i prawie 
zawsze były ostatnią instan
cją zatwierdzającą. Wyszuki
wanie kandydatów odbywało 
się rozmaicie. ’

Mianowańców dobierano na 
podstawie czystych. dziewi
czych ankiet posiadanych

sta\viala się sprawa wyborów 
do władz okręgu i do Zarządu 
Głównego. Tu już stosowano 
bardzo gęste sito. Wvbory w 
większości okręgów były tak 
spreparowane, a delegaci tak 
..dobrani", że lista kandyda - 
tow przechodziła bez więk
szych zmian.

Czy można więc było mó
wić o samodzielności Związku 
przy takim doborze jego 
władz?

Ta samodzielność organiza
cji społecznych — czytamy w 
uchwałach VII Plenum Partii 
— „była często krępowana 
przez komenderowanie, naru
szanie ich demokracji we
wnętrznej i zastępowanie ich 
instancji przez instanc je par
tyjne", I dlatego ..masowe 
organizacje społeczne — zwią
zki zawodowe ZMP. z.SCh nie 
uchroniły się od poważnych 
biurokratycznych schorzeń i 
nie odgrywają w pełni właści
wej roli jako organizacje wy
chowujące masy w duchu so
cjalizmu".

Zdarzały się czasem ..bunty" 
w niektórych okręgach prze
ciwko narzuconym kandyda
tom, raz nawet był lekki

WYBRAŃCY 
ay 

MIANOWAŃCY
przez ludzi bez tzw. „prze
szłości". Listem polecającym i 
g w a ra n tu j ącym ideo wo-pol i - 
tyczną cnotę tych ludzi było 
to, że do 1945 r. nie byli 
nigdzie zaangażowani ani 
politycznie, ani społecznie 
— i to z dwóch powodów: 
albo byli zbyt młodzi, by mo
gli gdzieś zbrukać swoją prze
szłość, albo jeśli byli starsi, 
to do 1939 roku stall na sta
nowisku, że najlepiej nigdzie 
nie należeć, a w czasie okupa
cji hitlerowskiej do niczego 
się nie mieszali, w myśl zasa
dy: „aby przeżyć". Ktoś parę 
razy na zebraniach, konfe
rencjach. odprawach przema
wiał ..ludowo - patriotycznie", 
mobilizował, uaktywnia! (nie 
zawsze w sposób demagogicz
ny, czasem czyni! to w najlep
szej intencji) — i już wskazy
wano takiego osobnika jako 
kandydata do przyszłych 
władz. I wybierano. Wychodzi
ły potem niewesołe historie. 
Wybrany umiał mówić, nie 
umiał robić. A jeśli nawet po
trafił robić, to robił tak, jak 
sobie „czynniki" życzyły. „Wy
brany" nie liczył się z nauczy
cielstwem, bo przecież ono go 
nie wybrało, a nauczycielstwo 
nawzajem uważało go za „po
mazańca".

Niekiedy by! to ruchliwy 
nauczyciel, dobry organizator 
na swoim terenie, działacz 
społeczny i oświatowy, miał 
niezłe osiągnięcia. Wyrwany 
ze swego środowiska, w któ
rym nadal pożytecznie pra
cowałby, w innym otoczeniu, 
w zmienionych warunkach za
łamywał się. zawalał robotę. 
Przesadzano często ludzi jak 
drzewa na Marszałkowskiej.

Znacznie już gorzej prżed-

sprzeclw delegatów przeciw 
kilku wysuniętym kandyda
tom do Zarządu Głównego, ale 
nie zmieniły one w niczym 
metody mianowania, gdyż w 
ówczesnej sytuacji politycz
nej, w atmosferze strachu nic 
zmienić nie mogły.

Czy do władz związkowych 
w takiej sytuacji mogli wejść 
zawsze ludzie o wysokim po
ziomie intelektualnym, facho
wym, o dużym wyrobieniu 
społecznym i głębokim poczu
ciu moralności?

Na pewno nie zawsze. Jed
nych nie dopuszczono, drudzy 
nie chcieli. W rezultacie obok 
ludzi ideowych, działaczy 
związkowych z prawdziwego 
zdarzenia, mieliśmy także i ta
kich, którzy traktowali Zwią
zek jak urząd, fclwaik czy 
miejsce wypoczynku. Odsunęli 
oni od Związku aktyw spo
łeczny, zlikwidowali sekcje za
wodowe i robili dużo wysił
ków, by Związek stał się u- 
rzędem statystyczno - sprawo
zdawczym. W jakim stopniu 
im się to udało, wiedzą chyba 
Wszyscy.

Nauczycielstwo związkowe 
musi przede wszystkim w so
bie zwalczyć ten głęr.oko za
korzeniony zwyczaj mianowa
nia władz związkowych. Bo 
czymże było owo narzucanie 
funkcji innym, byleoy same
mu się uchronić? Dochodziło 
do tego, że np. kiedy w jed
nym z miast powiatowych 
przyjezdny nauczyciel wdał 
się w rozmowę z dwoma sta
rymi działaczami związkowy
mi i zapytał: — Władku, kto 
od was jedzie na Zjazd De
legatów? — ten zwrócił się do 
kolegi: — Stachu, kogo tam 
wybrali? Ten z kolei odpowie

dział: — Cholera go wie. I po 
chwili doda! gniewnie: — A 
czy to od nas zależy?

Od siebie każdy z nas musi 
zacząć i każdy z nas musi 
zrozumieć, i uwierzyć, że wy
bory mogą być i muszą być 
swobodne. To będzie pierwszy 
krok do demokratyzacji ży
cia Związku.

Musimy wziąć na serio u- 
chwały VII Plenum Partii i 
walczyć o ich polną realiza
cję. W swoim referacie na 
VII Plenum Partii tow. Ochab 
powiedział wyraźnie: ..Co
dzienna walka o poszanowanie 
przepisów prawa może być 
skutecznie prowadzona tylko 
przez same masy, przez ich 
organizacje społeczne, związki 
zawodowe..."

Nikt tego za nas nie zrobi.
Czy to znaczy, że dotych - 

czasowi aktywiści związkowi: 
i ci z wyboru, i ci zaangażowa
ni do pracy w różnych wy - 
działach winni bezapelacyjnie 
odejść? Wymienić ich w spo
sób mechaniczny? Nic po
dobnego! Nie chcemy wra - 
cać do okresu, w którym wy
boru czy zaangażowania do 
pracy nie tylko w naszym 
Związku, ale w całym apara
cie gospodarczym i kultural
no-oświatowym dokony w ano 
mechanicznie.

Należy dokonać wymiany 
kadr aktywistów związkowych 
•— nie pod hasłem, że młodzi 
muszą automatycznie ustąpić 
miejsca starszym, gdyż Zwią
zek to nie tramwaj, ale kie
rując się jedynie Kryterium 
przydatności w pracy związko
wej.

Nie możemy być zwolenni
kami dożywotniego lub długo
letniego zajmowania stano
wisk w Związku, ale nie bę
dziemy też wyznaczał' jakiejś 
gianicy lat pracy w Związku. 
Jeśli ktoś pracuje dobrze, 
niech nawet 20 lat pracuje, by
leby to było korzystne dla 
szkoły, dla nauczyciela, dla 
Związku.

Masy nauczycielskie mają 
prawo wymagać od działaczy 
związkowych odpowiedzialno
ści za to, co mówią i co obie
cują na zjazdach terenowych 
ogniw związkowych, a czego 
nie pamiętają już po kilku 
dniach lub. co więcej, już w 
trakcie czynionych obietnic 
byli przekonani o niemożliwo
ści ich realizowania.

Nauczyciele zrazili się do 
tego typu działaczy, którzy na 
zjazdach, wbrew własnemu 
przekonaniu, wbrew faktom 
twierdzili, że nauczyciel nigdy 
przed wojną nie był'tak do
brze sytuowany materialnie, 
jak obecnie. Takie wypowie
dzi ośmieszały tych działaczy 
i Związek, budziły głęboko u- 
kryty sprzeciw i gniew. Nau- 
czyciel żądał prawdy, znal ją, 
a słyszał kłamstwa.

Ten brak uczulenia czoło
wych działaczy związkowych 
na krzywdę nauczyciela pod
kopał poważnie autorytet or
ganizacji związkowej i spo
wodował utratę zaufania.

Wybory do najniższych o - 
gniw związkowych przepro
wadzimy po raz pierwszy od 
długich lat w głębokim zro
zumieniu, że od nas w dużej 
mierze zależeć będzie przy
szły skład delegatów na 
zjazd, przyszły Zarząd Głów
ny i rola Związku skupiające
go w swych szeregach ponad 
200 tysięcy pracowników o- 
światowych, którzy włączyć 
się winni do walki o pełną 
demokratyzację życia politycz
nego, gospodarczego i społecz
nego w Polsce.

STANISŁAW BRZOZOWSKI

Dzieciom grozi zimno
UBIEGŁOROCZNA bardzo 

surowa zima była — jak 
się zdawało — dostateczną 
przestrogą dla kierowników 
szkół, aby zadbać o opał dla 
szkół jeszcze w lecie, a nie w 
przeddzień jesiennej szarugi.

Czy tak się stało? Wędrów
ki po szkołach wiejskich w 
kilku województwach stawia
ją nam przed oczy smutną 
prawdę: — z opalem w szko
łach wiejskich jest nadal źle, 
procent zaopatrzenia szkół w 
opal jest niezadowalający.

Kto obowiązany jest za
troszczyć się o ćpał dla szkół 
wiejskich? Formalnie obow ą- 
zek dostarczenia opalu ciąży 
na gromadzkich radach naro
dowych. Wspomina o tym 
wyraźnie art. 14 ustawy z 25. 
IX. 1954 r. o reformie podzia
łu administracyjnego wsi. Nie 
można uznać jednak, aby do
tychczas gromadzkie rady na
rodowe wywiązywały się z te
go zadania bez zarzutu. Prze
ciwnie — to nie było pie
niędzy na opłacenie węgla 
czy torfu, to spóźniały się 
podwody, to znowu nie było 
gdzie opału złożyć. Słowem, 
kierownik szkoły postawiony 
był często w roli niewygodne
go petenta, zmuszonego po 
kilkanaście razy przypominać 
o tym, co wyraźnie należało 
do zakresu obowiązków rad 
narodowych.

W ubiegłym roku zasadnicza 
bolączką był brak kredytów na 
opał dla szkól. Gminne rady na

rodowe przekazały niewiele pie
niędzy gromadom, a zima stała za 
pasem. Dlatego też nedociągnlę- 
cia w zaopatrzeniu szkół w opał 
(a nawet w remontach bieżących) 
kładziono chętnie bez głębszego 
ich analizowania na karb prze
szkód obiektywnych, związanych 
z trudnościami reorganizacji.

Te trudności w chwili obec
nej już nie istnieją. Wędrów
ki po szkołach, rozmowy z 
kierownikami szkół, przewod
niczącymi gromadzkich rad 
narodowych, członkami prezy
diów powiatowych rad na
rodowych wskazują na to, 
że pieniądze na opal są. 
Wprawdzie jeszcze tu czy tam 
jakaś gromadzka rada naro
dowa wyda pieniądze przez
naczone na opał dla szkół na 
jakieś inne cele, ma pilne wy
datki. np. pobory dla pra
cowników, lecz zasadniczo 
brak kredytów i środków fi
nansowych nie jest przeszko
dą w uzyskaniu opału.

A jednak w wielu jeszcze, 
bardzo wielu szkołach opału 
na zimę brak.

Bylibyśmy niesprawiedliwi 
wobec gromadzkich rad na
rodowych i GS. gdybyśmy od
powiedzialnością za zaopa
trzenie szkół w opał na zimę 
chcieli obciążyć wyłącznie te 
instytucje.

Także wydziały oświaty 
wojewódzkich i powiatowych 
rad narodowych nie są bez 
winy. W obecnej sytuacji mu
szą one bezwzględnie natych
miast zainteresować się za

opatrzeniem szkół na swych 
terenach. Nie należy się u- 
spokajać, że jakoś to będzie. 
Terenowe rady narodowe w 
pełni muszą gospodarować 
przeznaczonymi do ich dy
spozycji przydziałami opału. 
Od nich przede wszystkim za
leży, kiedy, w jakim procen
cie i w jakim asortymencie 
szkoła zostanie zaopatrzona 
w opał.

Niesposób pominąć milcze
niem jeszcze jednej dotkliwej 
bolączki — zupełnego braku 
materiału podipalkowego. Jeśli 
w województwach obfitują
cych w lasy (olsztyńskie, rze
szowskie) sprawa .sprowadza 
się do wykorzystania na pod
pałkę choćby wywrotów czy 
suszu, to w województwach 
deficytowych w drewno brak 
środków podpałkowych urasta 
do rzędu problemu.

Czy rzeczywiście sytuacja 
jest bez wyjścia? Gromadzkie 
rady narodowe winny trosk
liwie przeanalizować wszyst
kie możliwości, aby szkołom 
przyjść z pomocą a GS winny 
kategorycznie domagać się, 
aby przysyłano więcej lofixu 
na wieś.

Złota polska jesień zbliża 
się ku końcowi. Przymrozki 
nocne zwiastują szybko nad
chodzący okres chłodów. Czy 
dzieci będą marznąć w tym 
roku w zimnej szkole? Sytu
ację pogarsza fakt, źe n.a wie
lu terenach budynki szkolne 
mimo przeprowadzonych po

wierzchownych remontów 
(malowanie) nie są dostosowa
ne do surowych warunków 
a t m osf ery cz n y c h. Pojedyncze 
nieuszczelnione okna i drzwi, 
powybijane okna na stry
chach i w piwnicach, szpa
ry w podłogach — wszystkie 
te niedociągnięcia, niedopa
trzenia będą się mściły w o- 
kresie zimowym.

A przecież tak łatwo o tym 
pomyśleć gromadzkiej radzie 
narodowej i kierownikowi 
szkoły, zmobilizować komitet 
do udzielenia szkole pomocy. 
Są na wsi stolarze, cieśle, 
szklarze i ślusarze. I są to 
przecież rodzice dzieci cho
dzących do szkoły. Trudno 
przypuścić, aby nie udzielili 
szkole pomocy. Zrobią to dla 
własnych dzieci.

W końcu trzeba wyraźnie 
podkreślić, że stan zaopatrze
nia w opal nauczycielstwa me 
jest zadowalający. Nauczyciel 
wiejski jest w bardzo ciężkiej 
sytuacji opałowej nie od dnia 
dzisiejszego.

Komisje rozdzielcze utwo
rzone przy GS muszą ten 
problem nauczyciela wiejskie
go dojrzeć i rozważyć. Gro
madzkie rady narodowe po
winny udzielić wszelkiej po
mocy, aby nadchodząca zima 
nie zastała nauczycieli nie
przygotowanych.

JANINA ORDYŃCOWA
Wicedyr. Dep.

w Min, Oświaty

WARUNKI KONKURSU
W konkursie mogą wziąć udział czynni 

I emerytowani nauczyciele i oświatowcy 
(także pracujący obecnie w innym zawo
dzie), jak również b. jeńcy obozów hitle
rowskich, którzy w obozach obok legalne] 
oświaty prowadzili oświatę tajną.

Praca konkursowa może być autentycz
nym pamiętnikiem, zbiorem wspomnień lub 
jednym tylko wspomnieniem. Objętość 
prac,tematyka, forma itp. — dowolne.

TERMIN NADSYŁANIA PRAC UPŁYWA 
15 LUTEGO 1957 R.

Prace należy opatrzyć godłem i załą
czyć do nich kopertę oznaczoną tym sa
mym godłem. Do koperty należy włożyć 
kartkę z czytelnie wypisanym imieniem 
i nazwiskiem oraz adresem.
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stępujące nagrody:
I w wysokości 
Dwie II
Trzy II!
Cztery IV

Ponadto 
nych prac 
w postaci

Autorzy 
opublikowane w „Głosie Nauczycielskim" 
(w całości lub wyjątkach), otrzymają ho* 
noraria autorskie według przyjętych sta
wek autorskich bez względu na to, czy 0“ 
trzymali nagrodę, czy nie.

Skład Jury oraz termin ogłoszenia wyni" 
ków konkursu zostanie podany przed 
upływem terminu nadsyłania prac, tj. przed 
15 lutego 1957 r.

3 000 zl
2 000 zł
1 500 zł
1 000 zł

pomiędzy autorów wyróżnia- 
zostaną rozlosowane nagrody 

30 cennych książek.
pamiętników, które zostaną

PO

Szkoła niezwyciężona
Nieco historii •

■ TE tylko pojedynczy ludzie, 
I którym wyrządzono krzyw

dę w minionych latach, sta- 
ją obecnie u otwartych wrót

B praworządności ludowej do
magając się rehabilitacji. 

Obiektywnego. naukowego spojrzenia 
i sprawiedliwej oceny domagają się 
potępione lub przemilczane dotych
czas sprawy, idee, koncepcje, czy
ny i ruchy społeczno-kulturalne, które 
— żywe i twórcze w określonych wa
runkach historycznych — holowały ma
sy ludowe po różnych (wprawdzie riie- 
marksistowskich) drogach do postępu 
i wolności. Taką wielką sprawą, która 
stoi u wrót historii naszej kultury i wo
ła o rehabilitację, jest przemilczana epo- 
pea walki nauczycielstwa polskiego w 
czasie okupacji hitlerowskiej — tajne 
nauczanie.

Warto by poszperać w dziejach oświa
ty innych narodów, aby przekonać się, 
ze istotnie oświata podziemna, tajne 
nauczanie jest — jak nigdzie indziej — 
charakterystycznym masowym zrywem 
Polski dla ochrony swej kultury w la
tach klęski. Ani ruch emancypancji kul
turalnej, który rozwinął się w Czechach 
w XIX wieku pod kierunkiem ich sła
wnych ...buddelu" . (pisarzy — bydzi- 
cieii). ani też. jak twierdzi mój przyja
ciel znający się na sprawach litewskich, 
konspiracyjny ruch „knygnesiai" (księ- 
gonosze), działający na Litwie za cza
sów caratu — nie miały’tego rozmachu 
ideowo-politycznego i siły twórczej co 
misternie zorganizowane w Polsce ru
chy tajnego nauczania.

Jak wiadomo, oświata podziemna się
ga swą tradycją jeszcze czasów popow
staniowych. Z okazji ogłoszenia pamięt
ników nauczycieli-weteranów pisaliśmy 
niedawno, źe dzieje działających w trzech 
zaborach tajnych kółek mlodzieżowo- 
szkolnych i opis ich znaczenia wycho- 
wawczo-oświatowego czekają swego h>- 
storyka. Można stwierdzić, że dzieje taj
nego nauczania, którego organizatorem 
i uczestnikiem było obecne pokolenie 
nauczycielskie działające w czasie oku
pacji hitlerowskiej, leżą całkowicie od
łogiem i są może bardziej zapomniane 
przez historyków naszej kultury niż 
dzieje owych kółek minionych pokoleń. 
Poza wydawnictwem ZNP — „Przegląd 
historyczno-oświatowy" (redaktor Jan 
Hulewicz — Kraków 1947), zawierają
cym obszerną relację Czesława Wyru
cha oraz artykuły Stanisława Lorentza, 
Stefana Pieńkowskiego i Aleksandra 
Birkenmajera — nie ma prawie publika
cji na ten temat...

W
RZESIEŃ 1939 zaczął się dla 
nauczycielstwa polskiego he- 
katombą 200 zamordowanych 
przez Gestapo kolegów w 
Bydgoszczy, aresztowaniami 
1 rozstrzeliwaniami w innych 

miastach. Na terenach przyłączonych do 
Reichu wszystkie szkoły polskie zostają 
zamknięte na cały —• blisko sześcioletni 
— okres trwania drugiej wojny światowej. 
31 października 1939 ukazuje się ,.Ve- 
rordnung iiber das Schulwesen im Ge- 
neralgouvernęment“ podpisane przez 
Franka, które ustanawia na okrojonych 
ziemiach Guberni kadłubowe szkolnic
two polskie, tzn. zezwala na istnienie 
szkolnictwa powszechnego i zawodowe
go po usunięciu z tych szkół przedmio
tów ojczystych: nauki historii, geografii 
i' literatury. Zostają zamknięte szkoły 
średnie ogólnokształcące i szkoły wyż
sze.

Wielkie czyny skromnych ludzi 9 
zarówno Generalnej Guberni, jak i In
nych terenów.

Tajne nauczanie zaczyna się od orga
nizowania konspiracyjnych 5—7-osobo- 
wych kompletów dla młodzieży zabro
nionych średnich szkół ogólnokształcą
cych. Po prostu dawniej istniejące szko
ły i klasy zostają rozbite na poszczegól
ne zespoły, które pracują w mieszka
niach prywatnych na podstawie progra
mów przedwojennych. Tą drogą wydaje 
się kończącym kurs szkoły podziemnej 
tysiące matur. Przed bramami kamienic 
miejskich i wiejskimi chałupami, gdzie 
uczą się komplety, stają młodzi na war
cie. aby ochronić swych nauczycieli, nie 
dopuścić do wsypy...

W jawnie działających szkołach pow
szechnych i zawodowych Guberni nau
czyciele tajnie uczą zabronionej historii, 
geografii, literatury, przy okazji innycn 
przedmiotów nauczania. Większość pod
ręczników i książek z bibliotek szko1- 
nych zostaje przez nauczycieli rozpro
wadzona, a w ręce okupanta, który za
rządził oddanie wszystkich księgozbio
rów, dostaje się bezwartościowa maku
latura. W wielu szkołach dzieci przy
noszą ze sobą ukrywane podręczniki języ
ka polskiego, dziejów ojczystych i ge
ografii. Co więcej — sprawozdanie 
wspomina, że np. w szkołach warszaw
skich odbywały się nawet „oodziemne 
wizytacje nauki historii i geografii".

Na terenach wcielonych do Rzeszy, 
gdzie i kadłubowe szkoły były zabronio
ne, część dzieci polskich również uczy się 
potajemnie, ale w znacznie trudniej
szych warunkach: gdzie popadło, w cha
łupach wiejskich i prywatnych mieszka
niach w miastach. Na tendrach węglo
wych kolejarze przemycają do tych miej
scowości wydawane tajnie w Warsza
wce elementarze i podręczniki.

Działają tajne szkoły wyższe. Studen
ci w zakonspirowanych kompletach zda
ją kolokwia i egzaminy roczne. Nada
wane są nawet stopnie naukowe. Pro
wadzona jest działalność w obronie 
i krzewieniu kultury polskiej przy ak
tywnym udziale literatów, artystów, bi
bliotekarzy, archiwistów i muzealistów. 
Działa „Nasza Księgarnia". Organizuje 
się szereg kursów, ognisk, zjazdów. Po
dejmuje się prace koncepcyjne w zakre
sie nowej, powojennej polityki oświato- 
wo~kulturalnej’.

S
Ą to wielkie czyny tysięcy 
nauczycieli i postępowych 
działaczy oświatowych, któ
rzy z poświęceniem życia 
działali pomimo prześlado
wań ze strony okupanta 

i pomimo zaciekłego obstrzału ze strony 
rodzimej reakcji. Po katastrofie wrześ
niowej wstecznictwo bowiem nadal zwal
czało ZNP pragnąc „rozbić ten obcy kul
turze polskiej drugi front"...

O c?ym świadczą te chlubne czyny 
polskiego nauczycielstwa?

Świadczą one o tym, że tajna oświa
ta — obok zbrojnej walki partyzanckiej 
— była jedną z istotnych masowych form 
ruchu oporu przeciwko okupantowi. Taj
ne nauczanie było w świadomości jego 
działaczy i uczestników integralną częś
cią ogólnonarodowej walki o wolność.

Świadczą one o tym, że nauczycielstwo, 
ten najbardziej postępowy ocHam inte
ligencji polskiej, stało najbliżej mas lu
dowych, ich społecznych aspiracji i pa
triotycznych dążeń.

Cum tacent clamant
Świadczą one również o sile ruchu 

nauczycielskiego, o zwartości postępo
wego i demokratycznego ZNP, który w 
warunkach okupacji potrafił skupić or
ganizacyjnie wokół siebie wszystkie 
zdrowe siły społeczne do walki o ochro
nę szkoły i kultury polskiej przed za
gładą.

Warto, aby tę zasłużoną pochwałę in
teligencji polskiej wryli sobie w pamięć 
przede wszystkim ci działacze społecz
ni i państwowi, którzy niespodziewanie 
wzięli ostatnio kurs ańtyinteligencki 
i antyintelektualny...

A
LE trudno sobie wryć te na
uka w pamięć, kiedy w ubie
głych latach wszystko się ro
biło, aby pokryć milczeniem 
wielką sprawę tajnego nau
czania. Jeszcze na ogólnopol

skim zjeździe oświatowym w Lodzi 
(czerwiec 1945) składa się hołd pod
ziemnej oświacie: ówczesny minister 
Stanisław Skrzeszewski wzywa „wszyst
kich nauczycieli, rodziców i uczniów, 
aby szanowali materiały w tej sprawie 
jak wielką pamiątkę narodową i prze
kazywali je Ministerstwu''; jeszcze w 
1946 r. powstaje przy ZNP Komisja Hi
storii Tajnego Nauczania, a Ministerstwo 
Oświaty ogłasza w „Głosie Nauczyciel
skim" (marzec 1946) „konkurs na wspom
nienia z tajnego nauczania", 2 maja 
1946 r. odbywa się w ZxNP zjazd poświe
cony „pracom oświatowym w kraju w 
okresie wojny"; jeszcze w 1947 r. ZNP 
wydaje wspomniany już „Przegląd hi
storyczno-oświatowy" — ale później za
lega głuche milczenie... Sprawa tajnego 
nauczania dzieli los powstania warszaw
skiego i AK — »taje się tematem tabu 
i wchodzi w zakazane rewiry naszej wy
paczonej propagandy, zostaje zepchnięta 
na głuchoniemy margines historii.

Cóż wie dzisiejsza młodzież szkolna 
lub choćby i powojenni młodzi nauczy
ciele o owych chlubnych czynach nau
czycieli i młodzieży w krzewieniu oświa
ty podziemnej? Niestety, dosłownie nic 
nie wiedzą. Zajrzyjcie do programów, 
wypisów i podręczników szkolnych, a 
przekonacie się. że nie pisze się o tej 
sprawie ani słowa. Oto leży przede 
mną „Pedagogika" (Materiały pomocni
cze dla klasy II liceum pedagogicznego 
— 1951 r. PZWS): 251 stron tekstów 
źródłowych poświęcono wychowaniu w 
kraju zwycięskiego socjalizmu, część 
drugą i trzecią — 129 stron — walce 
o demokratyzację oświaty w Polsce 
okresu międzywojennego i problemom 
oświaty i wychowania w planie 6-leL- 
nim. I nie chce się wierzyć własnym 
oczom, i płonie się ze wstydu z powodu 
tego, że ani jeden choćby petitowy 
wiersz, który by poinformował, bądź co 
bądź kandydatów do zawodu nauczy
cielskiego, o sprawie tajnego nauczania, 
nie znalazł się w tym podręczniku.

„Cum tacent clamant" — powiedz:ał 
Cycero. W zmakaronizowanej z polska 
łacinie można byłoby (o ironio kalambu
ru!) również rzec: „Cum tacent...-kłamią". 
Bo kłamie się nie tylko słowem, ale i 
przemilczaniem.

Sądzimy, że ogłoszony w dzisiejszym 
numerze konkurs na wspomnienia na
uczyciela o tajnym nauczaniu pozwoli 
przerwać tę zmowę milczenia i przy
wróci prawdę o podziemnej oświacie, 
a nauczycielstwu polskiemu pomnoży 
jego sławę...

B. MILEWICZ

Była to — jak wiadomo — skrupu
latnie opracowana przez okupanta 
eksterminacja zmierzająca do zniszcze
nia inteligencji polskiej, do uczynienia 
z Polski pustyni kulturalnej, do prze
obrażenia mas ludowych w knechtów 
herrenvolku, w żywą siłę roboczą dla 
potrzeb hitlerowskiej gospodarki wo
jennej.

Do bezprzykładnej walki przeciwko 
tym zamierzeniom staje żywiołowo nau
czycielstwo polskie od pierwszych dni 
okupacji. Oświata schodzi w podziemia. 
Tajne nauczanie zostaje podjęte nie 
z rozkazu konspiracyjnych organizato
rów. lecz na skutek dobrowolne., i ofiar
nej inicjatywy nauczycieli, dzieci i mło
dzieży. większości społeczeństwa. Pod
ziemna oświata jest ich potrzebą i prag
nieniem. Ta żywiołową działalność zo
staje wsparta organizacyjnie przez ZNP. 
który dla zdezorientowania okupanta 
tworzy tzw. TON (Tajną Organizację 
Nauczycielską), kierującą podziemną 
oświatą i docierającą swymi Konspira
cyjnymi piątkami do tysięcy zakątków 
w kraju. Później następuje dalsze orga
nizacyjne scalenie całej podziemnej 
działalności oświatowej w jawnym i taj

nym szkolnictwie wszystkich typów i to
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MtędzyMowarzyszrnlowa Komisja Porozumiewawcza Stowarzyszeń I Organlzacyj Nauczyciel
skich w sprawie tajnego nauczania (1939 r.I. Siedzą od lewej: H. Kasperowiczowa, W. Hoszow
ska, Cz. Wycech, T. Wojeński. Stoją od lewej: K. Maj, Br. Chróśclckl, K. Pogorzelski* 

M. Tazbir.
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Zamieszczamy wypowiedzi czytelników na tematy poruszo
ne w artykułach ..Jakbym usprawnił administracje szkolną?" 
1 „Decentralizować — ale .jak?", drukowanych w numerach 
37 i 39.

Jesteśmy za
MAM możność słyszeć zda

nia dyrektorów szkół i 
innych pracowników oświa
towych w sprawach reorga
nizacji szkolnictwa i • pracy w 
powiatowym wydziale oświa
ty. Wszyscy zgadzamy się, 
że szkoły jedenastoletnie 
powinny mieć bezpośrednią 
władzę oświatową w powie- 
cie, że dyrektor lub jego za
stępca powinien brać udział 
w odprawach kierowników 
szkół i realizować wytyczne 
powiatowego wydziału oświa
ty, że pod względem organi
zacyjnym i nadzoru pedago
gicznego szkoły średnie po
winny być podporządkowane 
wydziałowi ośw:aty w danym 
powiecie. Wówczas zostałyby 
Ograniczone zbyt częste wy
jazdy dyrektora w sprawach 
niekiedy drobnych do woje
wódzkiego wydziału oświaty, 
nastąpiłoby ściślejsze powią
zanie tych szkół z władzą o- 
światową i nauczycielami 
szkół podstawowych, wzmoc
niłaby się zawodowa organi
zacja związkowa w powiecie 
oraz można by w ten sposób 
zlikwidować nieodpowiedni 
dotychczas system zarządza
nia szkołami na terenie po
wiatu. Samo życie stwarza 
wiele okoliczności i karam- 
boli, które przemawiają za 
włączeniem szkół średnich 
pod nadzór powiatowego wy
działu oświaty.

Wetmy np. powiatowe elimina
cje szkolnych zespołów artystycz
nych. Zgodnie z regulaminem 
(Dz. Urz. Min. Ośw. nr 17/55) or
ganizuje je wydział oświaty 
VPRN. Oprócz szkół podstawo
wych podległych powiatowemu 
wydziałowi oświaty mogą w nich 
hraó udział również klasy pod
stawowe jedenastoletnich szkół 
ogólnokształcących. Ale u nas np. 
Wojewódzki Wydział Oświaty nie 
przewidział w budżecie szkoły 
jedenastoletniej kredytów na wy
jazdy zespołów, lecz dodat
kowym pismem w ciągu roku 
szkolnego obciążył tymi wydat
kami powiatowe wydziały oświa
ty. Powiatowy Wydział Oświaty 
natomiast nie może preliminować 
w swoim budżecie wydatków szko
ły Jedenastoletniej, która ani pod 
względem organizacyjnym, ani 
budżetowym jemu nie podlega.

Podobnie przedstawia się sytu
acja z finansowaniem pracy w 
kółkach zainteresowań, ogląda
nia filmów oświatowych przez 
uczniów szkól podstawowych i 
licealnych, wydatków na konfe
rencje sierpniowe itp. Słusznie 
więc krytykuje się, „że w- naszej 
dotychczasowej praktyce zdecen-

Najpierw zreformować ustrój
szkolny

TT PRAWNIENIA wydziałów 
oświaty prezydiów WRN 

są już dzisiaj bardzo poważne 
i dalsze ich rozszerzanie jest 
obecnie możliwe po przepro
wadzeniu scalenia z dotychcza
sowymi DOSZ-ami. Natomiast 
z rozszerzaniem uprawnień 
powiatowych wydziałów o- 
światy należy powstrzymać się 
do czasu wzmocnienia ich 
obsady personalnej, która po
zostawia jeszcze wiele do ży
czenia. Nie ma obecnie wa
runków do przekazania po
wiatowym wydziałom oświaty 
nadzoru nad szkolnictwem 
średnim ogólnokształcącym, 
które napotyka na sporo 
trudności.

Jedną z. przyczyn tych trud
ności jest uleganie zewnętrz
nym naciskom przy klasyfi
kowaniu uczniów, a zwłaszcza 
przy egzaminach dojrzałości. 
Obecnie tylko niezależność od 
władz powiatowych pozwala 
nauczycielom klas licealnych 
na przeciwstawianie się w 
pewnym stopniu tym naci
skom.

Należałoby rozszerzyć u- 
prawn lenia kierowników i 
dyrektorów szkół oraz rad 
pedagogicznych szkół wszyst
kich typów i stopni. Moim 
zdaniem nie należy uszczęśli
wiać szkól podstawowych 
przez przyznanie im praw 
jednostek budżetowych, do
póki w radykalny sposób nie 
zostanie uproszczona księgo
wość w szkołach.

W ogóle należy wstrzymać g ę 
z większymi zmianami struk
tury władz oświatowych do 
czasu opracowania nowego u- 
stroju szkolnictwa i perspek
tywicznego planu szkolnictwa 
na lat. 15—20, co jest sprawą 
niecierpiącą dłuższej zwłoki.

Foto Górski
Zajęcia z. MDK w OpoluTYDZIEŃ LEŻ 12. X — 21. X
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włóczeniem...
tralizówane było zarządzanie 
człowiekiem, zaś do absurdu 
scentralizowane było zarządzanie 
groszem**.

Dziwna wytworzyła się sy
tuacja. Wydział oświaty 
PPRN zgodnie z poleceniem 
Ministerstwa Oświaty i GUS 
opracowuje zbiorcze zestawie
nia projektów organizacji 
szkół i sprawozdania staty
styczne z wyników klasyfika
cji uczniów na podstawie jed
nostkowych projektów i spra
wozdań nie wyłączając szkół 
podstawowych przy szkołach 
jedenastoletnich i szkół ćwi
czeń. lecz nie ma prawa kon
troli słuszności tych danych, 
porównania ich ze stanem 
faktycznym, np. przez wizyto
wanie i badanie wyników na
uczania w tych szkołach.

Weźmy inną sprawę. In
struktorami PODKO są nie 
tylko nauczyciele szkół pod
stawowych. ale również nau
czyciele liceów* ogólnokształ
cących lub pedagogicznych. 
Gdy instruktor PODKO będą
cy nauczycielem szkoły śred
niej wyróżnia się w* pracy in
struktorskiej i należałoby mu 
z tego tytułu np. dać nagrodę, 
tak jak daje się nagrody in
struktorom będącym nauczy
cielami szkół podstawowych, 
pow*iatow*y wydział oświaty 
tego zrobić nie może, bo nau
czyciele szkół średnich są na 
etatach i budżecie wojewódz
kiego wydziału oświaty.

Proponując włączenie szkół 
średnich pod nadzór powiato
wych wydziałów oświaty zda- 
ję sobie spraw*ę z tego, że po
ciąga to za sobą konieczność 
powołania do wydziałów ludzi 
z odpowiednim przygotowa
niem naukowym i z dużym 
doświadczeniem pedagogicz
nym.

Jeszcze słowo na temat sa
mej struktury wydziałów o- 
światy. Pracownicy naszego 
Wydziału Oświaty wypowia
dają się za przywróceniem 
takiej struktury organizacyj
nej. jaka była w* powojennym 
inspektoracie szkolnym, za 
zniesieniem dotychczasowego 
podziału wydziału na zbyt 
liczne referaty.

ANTONI BO.TAKOWSKI
Kier. Wydz. Oświaty PPRN 

w Górze Śląskiej

TUZ teraz można jednak i 
" należy zreorganizować o- 
środki doskonalenia kadr O- 
światowych. Obecna struktura 
aparatu ODKO odrywa go od 
szkoły, czyni go drugim apa
ratem kontroli nauczycieli, 
biurokratyzuje go. Aparat do
skonalenia kadr oświatowych 
powinien być składową 
częścią szkól, składać się 
z najlepszych nauczycieli, 
którzy uczą i wychowują mło
dzież tak, jak i pozostali na
uczyciele, a swoim doświad
czeniem służą innym kole
gom. mogącym ich widzieć 
przy codziennej pracy.

Obecnie pracownicy WODKO 
znajdują się na marginesie 
pracy własnych szkól, w któ
rych uczą w wymiarze 6 godz. 
tyg. w ciągu 2 dnj, Koledzy 
z innych szkól (specjaliści) nie 
widzą wyników tej pracy. 
Pracownicy WODKO stali się 
z konieczności wizytatorami 
przed m i otowymi.

Dotychczasową struktura 
ODKO wywołana została spe
cjalnymi warunkami pracy w 
naszym szkolnictwie a przede 
wszystkim koniecznością po
magania nauczycielom niewy
kwalifikowanym. Ale nauczy
ciele niewykwalifikowani są 
coraz mniej liczni i nie będzie 
ich już w roku 1958. Można 
więc stopniowo opierać dosko
nalenie na dobrowolnym dą
żeniu nauczycielstwa do zdoby
cia kwalifikacji.

Czy nie można byłoby na
wiązać do form organizacyj
nych przedwojennnych ognisk 
metodycznych? W, powiecie 
(dzielnicy) istniałoby po 1 og
nisku metodycznym z każdego 
przedmiotu dla szkół podsta
wowych, a oprócz tego 1 

szkoła wzorowa. Kierownicy 
powiatowych ognisk meto
dycznych przez 2 dni w ty
godniu hospitowaliby lekcje 
nauczycieli danego przedmiotu 
w Innych szkołach, a 4 razy 
w ciągu roku urządzaliby kon
ferencje pra.ktyczno-teoretyćz- 
ne. Oprócz tych ognisk meto
dycznych w każdym powiecie 
istnieć powinna 1 wzorową 
szkoła, wzorowo administro
wana, ze wzorową biblioteką 
i świetlicą.

Analogicznie na szczeblu 
wojewódzkim powstałyby og
niska metodyczne dis szkól 
licealnych młodzieżowych i 
dla pracujących, liceów* peda

Ostrożnie z wleczeniem
W SPRAWIE zlecenia nad- 
•* zoru pedagogicznego nad 

11-letnimi szkołami i liceami 
pedagogicznymi powiatowym 
wydziałom oświaty trzeba 
być bardzo ostrożnym. Niewie
le jest w powiatach takich wy
działów, których kierownicy 
mają wyższe wykształcenie, a 
są też i takie, których kierow
nicy to ludzie jeszcze bardzo 
młodzi. o niedostatecznym 
doświadczeniu zawodowym i 
życiowym. ludzie nieraz o 
3-letnim stażu pracy i rocz
nym kursie. Jakże więc moż
na takim ludziom powierzać 
nadzór pedagogiczny nad 
szkołami 11-letnimi i licea
mi pedagogicznymi? Jak bę
dą się czuli wtedy specjaliści 
tych szkół wizytowani przez, 
że tak się wyrażę, „imitację" 
wizytatorów?

2a dużo kierowników
yGADZAM się z kol. Glazą, 

że w powiatowych i woje
wódzkich wydziałach oświaty 
jest, za dużo pracowników*, a 
szczególnie za dużo „kierowni
ków".

Myślę, ie nie trudno wykazać 
potrzebę likwidacji stanowiska 
kierownika referatu kadr w po
wiatowych wydziałach oświaty. 
Jeżeli zgodnie z instrukcją wizy
tator ma obowiązek „występować 
z wnioskami w- sprawie obsady 
kadrowej oraz w sprawie nagród, 
wyróżnień 1 odznaczeń pracow
ników wizytowanych jednostek**, 
jeżeli te same sprawy, zgodnie z 
ustawą o praw*ach I obowiązkach 
nauczycieli, powinny być uzgad
niane z odpowiednimi zarządami 
ZZNP. to nie widzę roli dotych
czasowych kierowników refera
tów kadr. Ostatecznie przecież 
decyzja w sprawach kadrowych 
należy do kierownika wydziału 
Pośrednictwo „kadrowca** jest tu 
więc zbędne.

Podobnie przedstawia się spra- 
w*a kliku innych „kierowników*" 
resortowych. Czy naprawdę ko
nieczny jest w każdym wydziale 
kierow-nik referatu planowania, 
skoro wizytator powiatowy ma 
obowiązek „brać udział w opra
cowaniu plami narodowego I pre
liminarza bndłotow-ego szkół*'. 
Czy konleczn** Jest powoływanie 
kierownika referatu przedszkoli 
w powiecie w którym są ni 4 
przedszkola?

Trzeba — moim zdaniem — 
dobrać do wydziału dobrych, 
fachowych pracowników, ale 
koniecznie zmniejszyć ich 
ilość. Wydaje się również, ko
nieczne zlikwidowanie wydzia
łów oświaty w tzw. miastach 
wydzielonych, w których licz

Trzeba zacząć od administracji
DKO dubluje pracę nad- 
zoru pedagogicznego. Mnie 

się wydaje. że na obecnym 
etapie ODKO jest nam już 
niepotrzebne. Dlaczego? Otóż 
dlatego że:

1) Aparat ODKO nie zaw
sze uzgadnia linię postępo
wania z właściwymi wydzia
łami oświaty i stawia nauczy
cielom nieraz specjalne Zada
nia. Z tej racji spotykamy się 
często w szkołach ze zdania
mi: „Tak PODKO postano
wił"., albo: „Tego żąda 
PODKO". albo: „Tak zarzą
dziła instruktorka" itp. In
struktorzy PODKO powinni 
pomagać w realizowaniu pro
gramu nauczania, a nie — 
jak to się często dzieje — od
grywać rolę nadzoru pedago
gicznego i wydawać Zarządze
nia.

Zachowajmy dużą ostrożność
p ĘD do mało przemyślanych 
* zmian jest bodaj cechą 
charakterystyczną wielu na
szych poczynań. Nawet myśl 
w zasadzie słuszną można spa
czyć wskutek jednostronnego 
ujęcia i nadać jej postać ka
rykaturalną. Toteż słuszne 
ie«t stanowisko przedstawione 
w artykule „Decentralizować 

gogicznych I szkól zawodo
wych. Kierownicy tych ognisk 
uczyliby w wymiarze 12 godz. 
tyg. w ciągu 4 dni w swojej 
szkole. W każdym wojewódz
twie istniałyby wzorowe licea 
ogólnokształcące, pedagogicz
ne. technika, szkoły zawodowe 
zasadnicze (po jednej).

Zamiast CODKO należałoby 
powołać w Departamencie 
Szkolnictwa Ogólnokształcą
cego Ministerstwa Oświaty 
wizytatorów ’ przedmiotowych, 
którzy sprawowaliby opiekę 
nad powiatowymi i woje- i 
wódzkimi ogniskami.

MARIAN NAŁĘCZ 
Warszawa-Falenica

Uważam, że powiatowym 
wydziałom oświaty należa
łaby zostawić decyzję w spra
wach gospodarczych, finan
sowych, inwestycji, admini
stracji i częściow’0 nadzór 
pedagogiczny, ale tylko w 
klasach podstawowych szkół 
11-letnich. Klasy licealne, 
które wymagają wyspecjali
zowanego nadzoru pedagogicz
nego, należałoby powierzyć 
wizytatorom z. uniwersytec
kim wykształceniem z wo
jewódzkiego wydziału oświa
ty i to takim ludziom, którzy 
mają przynajmniej 7-letni 
staż pracy. Wtedy można bę
dzie twierdzić, że mamy wła
ściwych ludzi na właściwym 
miejscu.

MARIA BIESTKOWA 
Nowa Wieś, pow. Krotoszyn

ba szkół i placówek wycho
wawczych nie przekracz.a 10— 
15. Np. w mieście Chełmie 
mamy 5 szkół podstawowych 
3 przedszkola państwowe i 1 
dom dziecka, a w tamtejszym 
Wydziale Oświaty jest zatrud
nionych 6 pracowników. Czy 
to nie za. dużo?
T JESZCZE o ODKO. W wy- 
* dziale oświaty prezydium 
wojewódzkiej rady narodowej 
jest, oddział w.f.. oddział opie
ki nad dzieckiem i samodziel
ny referat przedszkoli. W 
WODKO. jest, kierownik sek
cji w.f., sekcji opieki nad 
dzieckiem i przedszkoli.

Czym zajmuje się oddział 
w.f.? Szkoleniem i doskona
leniem nauczycieli w.f. Kie
rownik sekcji w.f. WODKO 
również zajmuje się tym sa
mym. Podobnie jest z opieką 
nad dzieckiem i wychowaniem 
przedszkolnym. Czy takie du
blowanie roboty jest pożytecz
ne? Myślę, że nie.

Chcę jeszcze nadmienić, że 
chociaż mówi się i przygoto
wuje połączenie wydziałów 
oświaty i DOSZ — to nic nie 
mówi się o połączeniu WODKO 
i ośrodka metodycznego przy 
DOSZ. Czy naprawdę nic tu 
zmieniać nie trzeba? Dlacze
go przemilcza się te sprawy?

STEFAN ZAHOR
Lublin

2) Nastał już nareszcie czas, 
by skończyć z prowadzeniem 
nauczycieli „za rączkę". Są 
zresztą kierownicy szkól, któ
rzy przecież mają obowiązek 
hospitować nauczycieli.

Moim zdaniem — ODKO 
należy zlikwidować i nie stwa
rzać czegoś w rodzaju dwu
władzy w nadzorze pedago
gicznymi.

Jedna za ta da powinna być 
konsekwentnie realizowana y 
terenowych wydziałach o- 
światy: pracownicy nadzoru 
pedagogicznego powinni jak 
najczęściej przebywać w szko
łach, instruować,. pomagać, 
nadzorować — a nie siedzieć 
przy biurkach, wykonując tzw. 
papierkową robotę, od której 
pęcznieją segregatory, teczki.

B. MULEWSKI 
Gniezno

— ale Jak" („Glos Naucz." nr 
39) ujęte w słowach: „ostroż
nie, to się dopiero pokaże w 
praniu".

Nie tak dawno przeżywaliś
my wyodrębnienie szkolnictwa 
zawodowego i poddanie go 
CUSZ, oraz karykaturę refor
my w postaci rozbicia szkol
nictwa zawodowego na mnó-
stwo resortów; obecnie ząś 
mamy powrót szkól zawodo
wych do Ministerstwa Oświa
ty. Mieliśmy więc decentrali
zację i centralizację, co pra
wda na innej płaszczyźnie 
Chociaż więc „i oświata wcho
dzi obecnie w zodiak decentra
lizacji"— powinniśmy zacho
wać dużą ostrożność, by nie 
wpaść w jeszcze gorsze błędy. 
To że mamy 35 proc, kierow
ników w wydziałach powiato
wych z wyższym wykształce
niem. absolutnie nie rozwiązu
je sprawy zorganizowania nad
zoru pedagogicznego nad szkol
nictwem średnim nawet w 
tych powiatach, a co dopiero 
w powiatach pozostałych. Na 
tontiast. być może, słuszna jeś‘ 
myśl o przekazaniu powiatom 
spraw finansów, inwestycji 
itp. w liceach. Piszę „być mo
że". gdyż trzeba się liczyć 
z możliwością niedoceniania 
przez niektóre pow. wydziały 
spraw szkolnictwa średniego.

T. JACZYNOWSK1 
Kielce

PO klęsce wrześniowej pracowałam jako nauczyciel
ka 7-klasowej szkoły powszechnej w Staninie, 
w pow. łukowskim. Najazd hitlerowski początkowo 
rozproszył i zdezorientował nauczycielstwo, ale już 
w połowie października rozpoczęliśmy naukę. Za
straszona ludność nie okazywała początkowo zapału, 

a okupantowi nie śpieszyło się z. otwarciem szkól. Po wielu 
staraniach dopiero w listopadzie rozpoczęliśmy naukę z 90 
dzieci, ale Już w następnym roku ściany klas „pękały" od 
nadmiaru dzieci. Ten sam objaw wystąpił w gminach sąsied
nich: Tuchowicz... Radoryż, Mysłów, Jarczew. Młodzież garnęła 
snę do nauki. Praca w szkołach była trudna, bez podręczni
ków. często bez. opalu.

Zaraz na początku okupant, wydal zarządzenie oddania pod
ręczników do historii, j. polskiego i geografii, ale dzieci chłop
skie ukryły je. Zaledwie kilkanaście egzemplarzy starszych 
lub kompletnie zniszczonych wydań oddaliśmy do gminy. Hi
storia. geografia zostały usunięte z. programu nauczania, a na
uczanie języka polskiego oparto na filogeihnańskim czasopiś
mie ..Ster".

Koledzy zaraz po otwarciu 
szkoły postanowili uczyć taj
nie historii, języka polskiego 
(literatury) i geografii. Uczy
liśmy tych przedmiotów w 
ścisłym porozumieniu i w kon
spiracji z dziećmi. Było to na
uczanie tajne w ramach na
uczania legalnego. Już w 
grudniu 1940 roku został 8-
reszt.owany je
den nauczyciel 
na skutek do
nosu. że uczy 
historii i tyl
ko zbiegiem o-
koliczności uniknął obozu. Nie 
zaprzestaliśmy jednak nau
czania tego przedmiotu widząc 
nadzwyczajną postawę j za
pal młodzieży do uczenia się 
za b ron i onyc h przed m i otó w.
Trzeba powiedzieć, źe ze 
strony uczniów nie było wsy
py. Z tego okresu żywo pa
miętam obrazek ilustrujący 
postawę naszych dzieci, które 
okazały się wspaniałymi kon
spiratorami.

TNN1A 1 marca 1941 r.
zajęcia w szkole to

czyły się normalnie i spo
kojnie. gdyż zdawało nam 
się, że w taką pogodę 
nikt, nie zajrzy do naszej 
szkoły, leżącej daleko od szo
sy.' Padał deszcz ze śniegiem, 
było błoto. Nie oczekiwaliśmy 
tym bardziej Kreisschulreta 
Norgalla — polakożercy, który 
właśnie objął urzędowanie w 
powiecie. Na 4 lekcji w kla
sie VI otwierają się raptem 
drzwi i wchodzi Norgall w 
mundurze z rewolwerem u 
pasa, a za nim inspektor K. S.

— „Gutmorgen", dzień do
bry — mówi ze swadą do 
dzieci, ’ które powitały go o- 
zięble, a twarzyczki ich od 
razu spoważniały. Żołnierskim 
krokiem Norgall podchodzi 
do mnie, wita się 1 po chwili 

Do muzeum nie można tylko „chodzić"

0 rozrzutności i skąpstwie w gospodarowaniu wolnym czasem
TZ ARTOTEKI muzeów mogą dostarczyć 
*' interesujących szczegółów z życia, 

sz.kół. W tym wypadku mowa będzie o 
Muzeum Narodowym w Warszawie. Ale 
należy się spodziewać, że spostrzeżenia 
poczynione tutaj nie odbiegają zbytnio 
od praktyk stosowanych na innym tere
nie.

Otóż co można stwierdzić: współpraca 
szkół z muzeami jest faktem niezaprze
czalnym. Muzeum Narodowe w Warsza
wie ma zupełnie niezłą frekwencję wy
cieczek szkolnych. Po stwierdzeniu tego 
faktu należy się jednak zająć tymi prak
tykami, które już na dodatnią ocenę wca
le nie zasługują.

Przede wszystkim zainteresowanie mu
zeum wybucha w szkole zazwyczaj dwa 
razy do roku — na początku i na końcu 
roku. O czym to świadczy? Niewątpliwie 
o tym, że dobra pogoda skłania w tych 
okresach do wycieczkowania, ale znacz
nie więcej o tym, że nauczyciel prawie 
nigdy poważnie nie wiąże zwiedzania 
muzeum z programem szkolnym.

17 całej Warszawie jest zaledwie kil
ka szkół, które zwiedzają Muzeum Na
rodowe systematycznie. Systematycznie — 
to nie znaczy, że przychodzą z dziećmi 
co tydzień, ale że co roku każda klasa 
zwiedza (jeden raz) taki dział muzeum, 
jaki wiąże się ściśle z programem szkol
nym — z historią lub językiem polskim. 
Reszta szkól zwiedza muzeum w sposób 
zupełnie przypadkowy — po prostu „idzie 
się" do muzeum wtedy, kiedy ze wzglę
dów organizacyjnych jest trochę wolne
go czasu.

Kartoteka mówi, że wśród wycieczek 
szkolnych głównym zwiedzającym Są 
trzy starsze klasy szkoły podstawowej. 
Młodzież z klas licealnych zjawia się w 
muzeum nie tylko o wiele rzadziej, ale 
i jeszcze bardziej bezplanowo. Iccz i w 
szkole podstawowej istnieją wyraźne róż
nice w podejściu do zwiedzania. Najbar
dziej uprzywilejowana pod tym względem 
jest klasa V. Prowadzi się ją do muzeum 
najczęściej i przede wszystkim dlatego, 
aby pokazać dzieciom świat starożytny 
(wymaga tego program historii). Świat 
starożytny wraca wprawdzie w progra
mie szkolnym, np. w ki. VII lub w kla
sach licealnych przy omawianiu klasy
cyzmu, ale, niestety, młodzież już prawie 
nigdy nie wraca (w sposób zorganizowa
ny) do muzeum, aby jeszcze raz zobaczyć 
sztukę antyczną, chociaż każdy wie, że 
inaczej patrzy i inaczej przyswaja sobie 
wiadomości dziecko 12-letnie, a inaczej 
młodzież dorastająca. To jednorazowe 
„załatwianie" tematu w muzeum (sztuka 
starożytna dla V klasy) należy chyba 
również do złych praktyk.

Ponieważ w szkołach istnieje zwyczaj 
(oczywiście słuszny), że im starsza kla
sa, tym oszczędniejsza jest gospodarka 
czasem, nauczyciel coraz rzadziej pozwa
la sobie ze starszymi na taką „rozrzut
ność" jak zwiedzanie muzeum. Sądzi, że 
się przez to więcej nauczą.

W przekonaniu nauczycieli ugruntował 
się pogląd, że muzeum zabiera mnóstwo 
czasu. Trzeba mieć do dyspozycji co naj
mniej 3—4 godziny, aby wszystko „po
rządnie" obejrzeć. W tym poglądzie tkwi 
główne nieporozumienie. Młodzież ko
rzysta z muzeum — chłonie nowe wia
domości — zaledwie w ciągu pierwszych 
45 minut. Dalsze zwiedzanie jest stratą 
czasu i niepotrzebnym męczeniem ucz
niów. Świadczy o tym. stale obserwowane 
podczas wycieczek szkolnych, przysiada
nie dz.ieci na podłodze, ziewanie, ociąga
nie się itd. I niestety, trzeba powiedzieć, 
że opiekunowie bardzo rzadko wyciąga

ją z tago naturalnego zachowania się 
młodzieży właściwe wnioski. Zamiast 
stosować zwiedzanie muzeum jako jesz
cze Jedną metodę nauczania i wychowa
nia (rzeczywiście metodę!), zaskakuje się 
i przytłacza dziecko ogromem niez.nanych 
mu spraw i szczegółów, zwiedzając mu
zeum aż do upadłego. Nic dziwnego, że 
po takiej porcji kilkugodzinnego zwiedza
nia wszystkiego, dzieci wychodzą 
z muzeum wymęczone i mają jedno pra
gnienie: przychodzić tu jak najrzadziej.

Ażeby zwiedzać muzeum sensownie, 
nauczyciel z góry musi wiedzieć, co chce 
młodzieży pokazać i do czego jest mu 
to potrzebne. Oczywiście, zdarza się, że 
nauczyciel przychodzi z. gotowym planem 
i jest bardzo zdecydowany w swoim wy
borze. Ale gdy już mówimy wyłącznie 
o złych praktykach, wspomndjmy o nich 
również w związku z wyborem tematy
ki. Otóż są takie „ukochane" działy w 
Muzeum Narodowym, które wycieczki 
szkolne zwiedzają najczęściej. Należy do 
nich przede wszystkim malarstwo polskie 
XI.X wieku — a więc Matejko, Chełmoń
ski, Gierymscy, Wyczółkowski, Wyspiań
ski. Ten temat nauczyciel często narzuca 
i w oglądaniu tych obrazów widzi głów
ną przysługę, jaką muzeum może oddać 
szkole. Można by zaryzykować nawet 
twierdzenie, że często, zbyt często zwie
dzanie muzeum przez, młodzież szkolną 
zaczyna się i kończy na Matejce. Rze
czywiście, uczeń, który stanie przed ol
brzymim płótnem Matejki, do końca ży
cia zapamięta, kto brat udział w bitwie 
pod Grunwaldem i jak to wyglądało. Ale 
czy zwiedzanie muzeum może być trakto
wane tylko jako powtarzanie i ilustrowa
nie lekcji historii?

Przy takim zwiedzaniu dziecko przy
zwyczaja się do poszukiwania w obrazie 
wyłącznie anegdoty. W momencie, gdy 
dowie się, że na obrazie jest Radziwiłł 
albo Witold, idzie dalej. Obrazu jako 
dzieła sztuki przy takim zwiedzaniu tiie 
bierz.e się zupełnie pod uwagę. Ten sy
stem oglądania obraz.ów prowadzi prostą 
drogą do analfabetyzmu plastycznego. 
Znamy przecież cale rzesze dorosłej pu
bliczności, która nie umie oglądać inne
go malarstwa. Jak tylko historyczne lub 
rodzajowe. Podstawą oglądania galerii 
jest zainteresowanie tym, „kto jest, na 
obrazie" a miernikiem oceny dzieła sztu
ki określenie: „jak żywe".

Wychowawca, który przychodzi z. mło
dzieżą do muzeum, często nieświadomie 
zacieśnia krąg zainteresowań i . zakres 
zwiedzania. Przede wszystkim chce po
kazać młodzieży ten okres, w którym sam 
się najlepiej orientuje i który poprzez li
teraturę jest mu najbliższy. Właściwie 
byłoby to zjawiskiem bardzo dodatnim, 
gdyby nie pro-wadziło często do pomija
nia całych dziedzin sztuki.

Jak wskazuje doświadczenie — karto
teka i zapisy są wymowne — opiekun 
szkolnej wycieczki prawie nigdy nie pro
si przy oprowadzaniu o pokazanie ucz
niom średniowiecza. Religijny charakter 
sztuki tego okresu wręcz, zraża do zwie
dzania. Nie docenia się tego, że poprzez 
ukazanie zabytków (ołtarzy, rzeźb) moż
na scharakteryzować okres bardzo odle
gły i bardzo trudny do zrozumienia dla 
dzieci i młodzieży. O wiele częściej wy
cieczki szkolne domagają się pokazania 
renesansu. Tylko, że nieprzygotowana 
młodzież nie jest w stanie zrozumieć 
zmian, jakie w tym okresie zaistniały, 
nie znając okresu poprzedniego; słowa 
„człowiek" I „przyroda" powtarzające się 
w objaśnieniach, oprowadzającego są pu
stym dźwiękiem, Potem znowu prawia

wcale nie chce się oglądać baroku i bar
dzo rzadko okres oświecenia. Uprzywile
jowany jest wiek XIX, a w nim, jak. już 
powiedzieliśmy, malarstwo polskie (przed 
malarstwem obcym wycieczki szkolne 
bronią się również, jak mogą). To sztucz
ne pomijanie całych okresów wcale nie 
ułatwia młodzieży zrozumienia całości 
rozwoju kultury na przestrzeni wieków, 
ani wkładu, jaki wniosły poszczególne 
epoki w ten rozwój. A przecież ukaza
nie tego procesu należy do zadań mu
zeum.

Charakterystyczną jest rzeczą, że wy
cieczki szkolne nie uznają zupełnie sztu
ki zdobniczej. Kolo mebli, tkanin, cera
miki przechodzi się ze szczególnym po
śpiechem w przekonaniu, że to młodzieży 
nic nie daje (chyba tylko tej z niektó
rych sz.kół zawodowych). W samych ten
dencjach takiego zwiedzania kryje się 
jakieś wielkie ubóstwo zainteresowań. 
O ileż szerzej 1 z większym zrozumie
niem przeżyłaby młodzież jakiś okres 
np. baroku, gdyby pokazano jej malar
stwo portretowe sarmatyzmu, a równo
cześnie dla porównania malarstwo ni
derlandzkie tego okresu oraz przedmioty 
codziennego użytku charakteryzujące 
epokę. I właściwie tylko taka metoda 
zwiedzania muzeum jest właściwa.

Trzeba powiedzieć, że między szkołą 
a muzeum istnieje cichy konflikt. (Mó
wimy o tych najlepszych przypadkach, 
kiedy nauczyciel przychodzi do muzeum 
świadomie). Szkoła prawie zawsze chce 
być jak najbliżej programu nauczania 
i ma na uwadze wiedzę ucznia, muzeum 
poprzez swoich pracowników chce — 
również nawiązując do programu szkol
nego — przede wszystkim prowadzać 
wychowanie estetyczne. Dla nauczyciela 
ważny jest portret Sobieskiego, dla prze
wodnika martwa natura XVII wieku: 
oderwanie się od anegdoty pozwala mu 
ukazać samo piękno obrazu.

Szkoły na ogól nie doceniają tego, 
jaką rolę w wychowaniu estetycznym 
młodzieży może spełniać muzeum. Mo
żliwości wychowania estetycznego po
szukuje się wszędzie — w świetlicy, W 
kinie itd. — tylko pomija się to naj
większe nagromadzenia piękna, jakim 
jest muzeum. Specyficzna rola muzeum 
w wychowaniu estetycznym polega na 
tym. że może ono bezpośrednio zetknąć 
młodzież z dziełami sztuki i ukazać 
piękno w każdej epoce inne. Niestety, 
możliwości te wykorzystuje się niezwyk
le rzadko. (Warto dodać, że ogólna poli
tyka kulturalna muzeum upatrująca 
największe sukcesy w ilości zwiedzają
cych odbiła się również i na szkołach, 
ale też czas najwyższy zadbać o jakość 
zwiedzania i tę poprawę zacząć właśnie 
od młodzieży szkolnej).

Wiele złych praktyk, jakie narosły 
wokół współpracy muzeum ze szkołami, 
ma swoje źródła i w tym, że właściwie 
sprawą zwiedzania nikt nie kieruje 1 nie 
opracowano dotychczas na użytek szkół 
żadnej metody zwiedzania. Wieloletnie 
doświadczenie pracowników Muzeum 
Narodowego w Warszawie zdobyte w 
stałym kontakcie ze szkołami pozwala 
na opracowanie jakiegoś obszernego in
formatora, który zapoznawałby nauczy
cieli z materiałem, jakim dysponuje mu
zeum, i podsuwa! sposoby zwiedzania. 
Trzeba tylko, aby ktoś taki informator 
wydał. Byłby to wprawdzie tylko krok 
naprzód, ale dosyć ważny, aby energię 
nauczycieli i młodzieży skierować przy 
zwiedzaniu muzeum na właściwe tory,

M. D»

ogląda obrazki wiszące w 
klasie. Na tylnej ścianie 
wisi Obraz w ramkach: „Woj
sko Królestwa Polskiego, rok 
1815 — 24". Poleca go zdjąć 
i położyć na stole. Wraca i 
półgłosem zaczyna mówić do 
mnie: — Sprećhen Sie 
deutsch? — Nie — odpowia
dam. Wtedy on z wściek

O
Wspomnienie

łośclą: — Jak pani śmia
ła taki obraz powiesić w 
klasie? Pani nie zna zarządze
nia władz? — Królestwo Pol
skie nie było suwerenne — 
próbuje ratować sytuację in
spektor S. Klasa wpatrzona w 
nas rozumie dobrze położenie 
nauczycielki. W pierwszej 
ławce siedzi bardzo zdolny, 
inteligentny uczeń, Gustaw 
Dmowski — najmłodszy w 
klasie. Patrzę na jego twarz, 
i widzę, jak się męczy. Chce 
mi jakoś pomóc, kręci się w 
ławce, nagle wstaje i mówi 
do Norgatla: „A myśmy wca
le na ten obraz nie patrzyli". 
Widzę, jak inspektor S. spo
gląda w okno, a nawet na 
twarzy Norgalla pojawia się 
jakieś niby skrzywienie, ni
by uśmiech na tę nieoczeki
waną wypowiedź chłopca,

TJODCZAS wizytacji przy- 
•*- pominam sobie, że w 

klasie VII wiszą 2 repro
dukcje obrazów* Matejki: 
„Rejtan" i „Kościuszko pod 
Racławicami". Co robić? 
Będzie wsypa na całego. 
Tymczasem Norgall rozpoczy
na rozmowę z dziećmi. Rob! 

ną! się słabo, gdy każę wyło
żyć na pulpity podręczniki 1 
zeszyty. Wiem, że dzieci mają 
podręczniki do historii. Prze
gląda. chodzi między ławka
mi. Dzieci spokojne, opanowa
ne. patrzą mi w oczy i dodają 
odwagi. W czasie oglądania 
obrazu zdążyły ukryć książki 
pod chustki, pod kubraki. Pół
torej godziny trwa śledztwo, 
padają podstępne pytania.

Dzieci odpowiadają z. wiel
kim namrsłem. patrzą w mo
ją twarz, są skupione i czujne. 
To walka polskiego dziecka z 
okupantem.

W czasie śledztwa rozwią
zuję sprawę obrazów histo
rycznych zawieszonych w in
nych klasach. Wysuwam się 
za plecy Norgalla i oczyma 
wskazuję najbliższej uczenni
cy obraz i drzwi, a następnie 
mówię: „Możesz wyjść". Ta 
wstaje, wychodzi, ale czuję. 
że nie zrozumiała. Powtarzam 
tę mimikę, wysyłam drugą — 
bez skutku. Wtedy podrywa 

się trzecia, Stasia Piotrowska 
z Jeleńca i pyta, czy może 
wyjść. Zezwalam. Zatrzymuje 
ją Norgall i pyta, co znaczy 
to wychodzenie dzieci. Tłuma
czę. że dzieci były dziś szcze
pione na tyfus i nastąpiła 
reakcja, źle się czują.

Piotrowska obiegła wszyst
kie klasy, zawiadomiła nau
czycielki. że Niemiec jest w 
klasie VI. Usunięto obrazy, 
pochowano podręczniki, zanim 
Norgall dotarł do tych klas. 
Chociaż lekcja trwała półtorej 
godziny, Norgall nie pozwolił 
dać dzwonka. Na moją klasę 
zwrócił szczególną uwagę, za
pewne dlatego, że mąż mój 
był już uwięziony, a w dodat
ku byłam kierowmiczką szko
ły. Skończyło się na tym, że 
zabrał do samochodu obraz, a 
my byliśmy ostrożniejsi,

W tym czasie działała już
Tajna Organizacja Nau

czycielska, która z pomocą de
legatów: powiatowego, rejono
wych i gminnych wiązała co
raz ściślejszą sieć punktów 
nauczania tajnego.

Byłam delegatem rejono

wym 1 utrzymywałam kontak
ty z delegatem powiatowym, 
kol. Capem, a po jego aresz
towaniu z kol. Szepelakiem 
przekazując instrukcję dele
gatom gminnym — kol. kol. 
Czubowej, Oborskiej, Dmow
skiemu, Wiąckowi 1 Kubia- 
kównie.

Latem dzieci. przychodziły 
do szkoły o- godz. 6.30 na lek
cje historii i geografii. Na lek
cjach polskiego wykładaliśmy 
na pulpity „Ster", zapisywa
liśmy w dzienniku jedną z 
zamieszczonych w nim czyta- 
nek, a przerabialiśmy „Latar
nika", „Placówkę", „Pana 
Tadeusza". Wypracowania 
dzieci pisały na kartkach, a w 
zeszytach ćwiczenia gramaty
czne, ortograficzne, słowniko
we.

Komplety zbierały się w 
mieszkaniach nauczycieli, czę
ściej w domach zaufanych 
gospodarzy, z dala od traktu, 
na koloniach. Niekiedy lek
cjom przysłuchiwali się rodzi- 

ce. starsza mło. 
dzież.

Mam lekcję 
o państwie i je
go roli. Py
tam. czy mamy

obecnie państwo, kto otacza 
obywateli opieką, broni przed 
okupantem?

— Mamy opiekę, proszę pa
ni — mówi Mieczysław 
Lendzion, uczęń klasy VII — 
„opiekują się nami chłopcy z 
lasu" i opowiada historię, jak 
partyzanci rozgromili bandę 
rabunkow*ą. która w nocy na- 
padła na jednego z gospoda
rzy. W opowiadaniu jego jest 
tyle entuzjazmu i podziwu dla 
„chłopców z lasu", że w 
oczach wszystkich uczniów 
migocą płomyki, a tw*a.rze pło
ną rumieńcem. Takie lekcje 
nie nużyły, przeciągały się 
często do późnego wieczora.
POWSTAWAŁO coraz wię- 
* cej kompletów poszczegól
nych klas szkół średnich — 
w Łukowie zdawali chłopcy 
i dziewczęta egzaminy matu
ralne i otrzymywali świadec
twa, które władza ludowa w 
pełni potem respektowała.

Tajne nauczanie stawało się 
systematyczne 1 zorganizowa
ne, przyczyniało się do zespa
lania środowiska w jeden 
wspólny front walki z okupan
tem.

HELENA CHMURZYNSKA 
Warszawa
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Wspomnienie o działaczach
lewicy nauczycielskiej

A1(E ma bodaj w Polsce nauczyciela
' z dawnej lewicy, który by nie pamię

tał Tadeusza Orynga. Słyszę jego głos, 
jak gdybym go wczoraj słyszała, widzę, 
jak w staje, 
dzie Związku 
stwa Polskich 
dach Związku
gatem) wypowiedzi jego były śmiałe, 
nieulękłe, nieraz wbrew głośnym sprze
ciwom 
W owych 
pochwały

by przemawiać na zjeź- 
Zawodowego Nauczyctel- 
Szkół "średnich Na zjaz- 
(Oryng zawsze był dele-

z obozu umiarkowanych 
czasach dla komunistów nie 

były i medale. Kiedy huczało

dych wiedzą zapewne niewiele lub zgoła 
nic o tej organizacji, która w roku 19.30 
połączyła się ze Związkiem Nauczyciel
stwa Szkół Powszechnych tworząc 
wspólnie Związek Nauczycielstwa Pol
skiego. A godna jest pamięci ta piękna 
kuria historii nauczycielstwa polskie
go. Ryła to pierwsza bodaj w Polsce 
organizacja inteligencka określona na
zwą /wiązek Zawodowy; powstała ona 
dla obrony nauczycielstwa i temu ce
lowi wiernie służyła Dygnitarzy w niej 
nie było. Ale nie tu miejsce na opo
wieść o Związku.

Z T. Oryngiem i E. Przybyszewskim 
spotkaliśmy się także w innym ośrodku 
oświatowym. Gdy Uniwersytet. Ludowy 
w Warszawie, przy ul. Obożnej 4, 
znalazł się — w pierwszych latach po 
l wojnie światowej — pod wpływami 
klasowych robotniczych związków za
wodowych, postanowiliśmy skupić przy 
nim „czerwone" nauczycielstwo.

Na zebraniu zorganizowanym przez 
T. Orynga w Uniwersytecie Ludowym 
(na tym zebraniu przewodniczył Julian 
Brun) zostało zawiązane Koło Nauko-

Tadeusz Oryng

szkołach warszawskich

Związek zrzeszał nauczycielstwo 
postępowe o szerokiej skali odcieni. 
Na czele naszej grupy „czerwonych" — 
obok Tadeusza Orynga stał Eugeniusz 
Przybyszewski, ur. w Płocku, nauczy
ciel historii w
i autor artykułów historycznych. Bar
dzo szczupły, o drobnej twarzy. Aż 
dziwne, że w tym wątłym ciele tyle 
było pasji społecznej, niestrudzonej 
zawsze energii. Wielokrotnie areszto
wany poznał więzienia carskie a także 
polskie w okresie międzywojennym.

w lokalu, wiadomo było z daleka: Oryng 
przemawia. Nie lubił wielosłowia, mówił 
zwięźle.

Był to człowiek oddany do głębi spra
wie walczącego proletariatu, rewolucjo
nista. Człowiek głęboko przeżywający 
potrzebę piękna i dobroci. Umysł — nie 
zakrzepły w formule, niepodległy. Twarz 
jego była skupiona, czoło wysokie, pięk
ne, okolone — po więzieniu mokotow
skim — światłem białych, bujnych 
włosów.

Tadeusz Oryng, przyrodnik,, fizyk 
t chemik (urodzony w Warszawie, studia 
odbywał w Krakowie, Lipsku i Heidel
bergu) pracował jako nauczyciel w war
szawskich szkołach średnich — m. in 
w gimnazjach państwowych im. Wła
dysława IV i Poniatowskiego, Za swe 
wolnomyślicielskie poglądy (np. odmó
wił prowadzenia uczniów do kościoła) 
stracił stanowisko k> gimnazjach pań- 
stu owych. Obok działalności pedagogi 
ćznej pracował także na polu naukowym 
Był autorem rozpraw m. in. z zakresu 
ddsorbeji, o fizykalne] definicji barw ko
lorowych, podręcznika fizyki.

Widziałam Tadeusza Orynga pierwszy 
raz bodaj w r. 1918 na zebraniu delega
cji rad pedagogicznych działających 
wówczas w Warszawie.

Wkrótce poznałam go w Związku Za
wodowym Nauczycielstwa Polskich 
Szkół Średnich, do którego należał od 
pierwszej chwili powstania Związku, tj 
od zebrania organizacyjnego w dniu 
4 stycznia 1919 r. — o ile mnie pamięć 
nie myli.

Koleżanki l koledzy z pokolenia mlo-

Charakteryzuje go Choćby takt fakt: 
w czasie rozprawy sądowej w War
szawie nie chciał korzystać z pomocy 
adwokata ze względów ideowych, aby 
obrońca nie zaprzeczał, że jego klient 
jest komunistą. (Dopiero znacznie póź
niej stało się nam wiadome, że pod 
pseudonimem Czesław Jasiński zamie
szczał artykuły w pismach komunisty
cznych, m. in. w organie teoretycznym 
KC KPP „Nowy Przegląd". Wtedy 
można było zaledwie domyślać się, co 
obecnie jest całkiem pewne, że Przy 
byszewski był wybitnym działaczem 
Komunistycznej Partii Polski, że wycho
wał dziesiątki komunistów biorąc 
bardzo aktywny udział w życiu partyj
nym).

Eugeniusz Przybyszewski

wo-Artystyczne i wyłoniona jego egze
kutywa. Prowadzono następnie szeroką, 
żywą akcję na terenie centrali przy ul 
Obożnej 4 i w robotniczych związkach 
zawodowych w Warszawie aż do mo
mentu zamknięcia Uniwersytetu przez 
policję w 1924 r.

Tadeusz Oryng i Eugeniusz Przy
byszewski wyjechali do ZSRR; do kraju 
nie wrócili.

JANINA KOCIEŁŁ
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D dawna nauczyciele słusznie żalą się 
na niektóre krzywdzące „normy" w 

systemie płac. Oto kilka faktów.
Nauczyciele uczący w klasie VII otrzy

mują tzw. godziny z ułamka, ale tylko 
wtedy, gdy klasa VII uczy się oddzielnie, 
natomiast gdy uczy się łącznie z kl. VI. 
a ma to miejsce wtedy gdy z konieczności 
musi realizować program 7 klas — go
dziny z ułamka już się’ nie należą. Czy to 
nie absurd i nie krzywda? Przecież jest 
rzeczą samo przez się zrozumiałą, że nauka 
w klasach łączonych, w tym wypadku w 
komplecie klas VI i VII, jest o wiele trud
niejsza od nauki w klasach uczących się 
oddzielnie, i jako taka niezmiernie ab
sorbuje nauczyciela, A zatem logicznie 
i sprawiedliwie godziny z ułamka należa
łoby przyznać w ogóle i tylko nauczy
cielom uczącym w klasach łączonych 
Byłaby to przynajmniej częściowa rekom 
pensata za ich ciężki trud.

wychowawstwo klasowe
o 4 i więcej nauczycielach

Dodatki za
W szkołach 

płaci się za taką liczbę wychowawstw, ile 
jest faktycznie oddziałów, albo—jak mó-

wią nauczyciele —■ ile prowadzi się dzienni
ków lekcyjnych. Zagadką jest jednak, dla
czego to słuszne kryterium nie dotyczy 
wszystkich szkół, a więc i szkół o 1, 2 i 3 
nauczycielach. W szkole o 1 nauczycielu 
jak wiemy, uczą się 2 oddziały (komplet! 
klasowe) 
więc są 
Dlaczego 
Oświaty 
ko za jedno?

W szkole o 2 nauczycielach mamy 3 od
działy (3 komplety klasowe) prowadzi się 
3 dzienniki, są więc 3 
płaci się tylko za 
czyli nie wg liczby 
liczby nauczycieli. Ta 
nieje w szkole o 3 nauczycielach reali
zującej klasę VII. Są tam 4 oddziały 
4 dzienniki lekcyjne, a więc i 4 wycho
wawstwa, ale płatne są tylko 3.

Czy i to nie jest paradoksalne i krzyw
dzące?

ĄAf PROBLEMATYCE wychowania ko- 
’• lektywnego zagadnieniem ważnym 

jest struktura stosunków społecznych w 
kolektywie. Jakie mają być te stosunki, 
o tym pięknie mówią teoretycy. Wiemy, 
że w kolektywie powinna panować praw
dziwa przyjaźń i koleżeństwo, zdrowa 
krytyka itp. Dużo mniej wiemy jednak 
o tym, jaki jest rzeczywisty proces roz
woju i kształtowania stosunków społecz
nych, jakie czynniki przyśpieszają i dyna
mizują ten proces. Ważny to problem 
jeśli zważy się, że istotną cechą wycho
wania w kolektywie jest oddziaływanie 
pośrednie, czyli działanie kolektywu na 
jednostkę.

W tej dziedzinie pod adresem wycho
wawcy postuluje się zazwyczaj ogólnie, 
by umacniał jednolitość kolektywu i pod
nosił jego zwartość. Zastanówmy się w 
świetle doświadczeń praktycznych, jakie 
są możliwości stosowania w praktyce tej 
wytycznej, jak należy ściślej sprecyzować 
jej sens.

Czy nauczyciel może wzmacniać zwar
tość klasy wówczas, gdy w klasie panuje 
niezdrowa opinia społeczna, a uczniów 
łączj’ fałszywa solidarność? Praktyk wie 
dobrze, że różne procesy społeczne (np. 
tworzenie się stosunków przyjacielskich, 
formowanie samorzutnych grup) nie wią- 
żą się na ogół z celami i z treścią dzia
łalności szkoły. Zjawisko żywiołowego 
kształtowania stosunków społecznych mo
żna określić mianem integracji pierwot
nej. Występuje ono szczególnie silnie w 
klasach wyższych, których uczniowie zżyli 
się ze sobą. Jaka powinna być postawa 
nauczyciela wobec tych spontanicznych 
procesów społecznych, których treść i for
ma często jest destruktywna z wycho
wawczego punktu widzenia? Czy w tych 
warunkach może być mowa o podnoszeniu 
zwartości klasy?

W procesie kształtowania kolektywu 
zachodzi realna potrzeba rozbicia i prze
tworzenia istniejącego układu stosunków 
i uformowania nowej struktury stosun
ków o wychowawczej treści i formie. 
Realizm pedagogiczny nakazuje działać tu 
ostrożnie i nie przekreśla od razu norm 
zwyczajowych i więzów osobowych, jakie 
w klasie zdołały się już utrwalić. W pra
cy tej trzeba uruchomić w odpowiedniej 
formie i w ścisłym związku wzajemnym 
te czynniki i mechanizmy, które mogą 
zdynamizować życie społeczne klasy. Do 
czynników tych należy: aktywizowanie 
uczniów, krytyka, współzawodnictwo, 
wspólna odpowiedzialność. Zadaniem nau
czyciela jest kształtowanie indywidualnej 
pozycji społecznej uczniów w kolektywie 
oraz formowanie konstruktywnego układu 
stosunków w szczególności w oparciu o 
kolektywy podstawowe. Umocnienie ko
lektywów podstawowych będzie prowa
dziło do utrwalenia się nowych wycho
wawczych stosunków wzajemnych i bę
dzie oznaczało zjawisko integracji wtórnej 
odbywającej się na zdrowych 
Wychowawcze kolektywy 
przyczynią się z kolei do 
zwartości i siły kolektywu

i prowadzi się 2 dzienniki, a 
faktycznie i 2 wychowawstwa 

jednak zarządzenie Ministrr 
z dnia 3.1.53 r. każę płacić tyl-

wychowawstwa, ale 
2 wychowawstwa, 
oddziałów, ale wg 
sama sytuacja ist-

podstawach, 
podstawowe 
podniesienia 

klasowego. 
W powierzonej mojej opiece klasie II!

liceum pedagogicznego integracja pier
wotna była dość silnie zaawansowana, 
istniała fałszywa solidarność, presja ucz
niów słabszych na dobrych w ujemnym 
kierunku. Np. na lekcji języka rosyjskie
go, gdy większość klasy nie odrobiła za
dania, zmuszono uczniów dobrych do 
pójścia za większością. Z nacisku tego 
wyłamały się tylko dwie uczennice, które 
miały odwagę przyznać się do tego, że 
mają zadanie. Ten stan rzeczy trafnie 
scharakteryzowała najlepsza uczennica, 
która na zebraniu poświęconym koleżeń
stwu i przyjaźni powiedziała: „U nas 
trzeba tak postępować, jak większość, 
gdy ktoś się przeciwstawi, zaraz krzywo 
na niego patrzą".

Na tymże zebraniu częściowo na pod
łożu osobistym pojawiła się szczera kry
tyka wzajemna, która zdynamizowała ży
cie społeczne i częściowo rozbiła dotych
czasowy układ 
Zarzuty padały między innymi pod adre
sem aktywu. Zastępcę przewodniczącego 
zarządu szkolnego ŻMP skrytykowano za 
palenie papierosów i dwulicowość (uczeń 
ten napisał do gazetki szkolnej artykuł 
piętnujący palenie papierosów), przewod
niczącemu rady klasowej zarzucano zaro
zumiałość itp. Nastąpiła żywa wymiana 
zdań przekształcająca się niekiedy w oso
bistą polemikę.

Zebranie przyczyniło się do rozbicia 
jednolitości klasy i zróżnicowało stosunki 
społeczne.

W życiu klasy nastąpił nowy okres. Po 
pewnym czasie na naradzie z aktywem 
klasę podzielono na grupy mniej więcej 
„równoważne" pod względem wyników 
nauczania i zachowania. W związku z tym 
uaktywniono społecznie znaczną ilość ucz
niów. Czynnikiem dynamizującym życie 
klasy stało się współzawodnictwo. W ra
mach grup dzięki wspólnej pracy i nauce 
uczniowie zżywali się ze sobą i oddziały
wali na siebie wychowawczo. Niektóre 
uczennice źle zachowujące się dostały się 
pod wpływ uczennic dobrych, zaprzyjaźni
ły się z nimi i wyraźnie poprawiły swoje 
zachowanie. W grupach pojawiła się in
tegracja wtórna bazująca na zdrowych 
podstawach. Ciekawy jest np. fakt, że na 
zebraniu ZMP zobowiązania pierwszoma
jowe podjęto grupami, jakkolwiek grupy 
były utworzone w ramach samorządu 
Umocnienie grup jako kolektywów pod
stawowych prowadziło w konsekwencji 
do konsolidacji klasy, która w nauce 
i pracy społecznej wysunęła się na pierw
sze miejsce.

Powyższe rozważania upoważniają do 
wysunięcia wniosku, że postulat podno
szenia zwartości kolektywu może być fak
tycznie zrealizowany na wyższych etapach 
jego rozwoju. Kształtowanie stosunków 
społecznych w kolektywie wymaga od 
nauczyciela dużej wnikliwości i konse
kwencji. Rozwój tych stosunków przecho
dzi przez etap integracji pierwotnej, okres 
rozbicia Istniejącego układu stosunków 
społecznych, okres integracji wtórnej w 
ramach kolektywów podstawowych i w 
końcu okres konsolidacji kolektywu kla
sowego.

stosunków społecznych.

lyAGADNIEŃ spornych i dyskusyjnych 
w teorii wychowania kolektywnego 

jest wiele. Zagadnień tych nie można 
rozwiązywać dogmatycznie w oparciu o 
cytaty i aprioryczne rozważania, lecz przy 
pomocy odważnych i samodzielnych ba
dań. Nie trzeba absolutyzować wychowa
nia w kolektywie — kolektyw nie jest 
celem w sobie, lecz jest on istotnym 
i ważnym środkiem kształtowania osobo
wości przyszłego budowniczego socjalizmu.

Nowego odczytania i przemyślenia wy
magają również doświadczenia A. Maka- 
renki, niezwykle wartościowe i twórcze, 
skażone jednak w niektórych fragmentach 
rygoryzmem wojskowym, uniformizmem 
i tłumieniem indywidualności. W okresie 
gdy proces demokratyzacji nabiera u nas 
coraz głębszej treści, trzeba twórczość 
Makarenki zobaczyć i od tej strony.

Nasze szkoły i zakłady wychowawcze 
powinny stać się terenem śmiałych i no
watorskich eksperymentów twórczych w 
dziedzinie wychowania kolektywnego. No
wą teorię musi budować w ścisłej współ
pracy i praktyk, i teoretyk. Na tej drodze 
właśnie zasada związku teorii z praktyką 
przestanie być deklaracją i postulatem, 
nabierze żywej i konkretnej treści.

ZBIGNIEW ZABOROWSKI
Różan
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Czy księga zarządzeń podnosi autorytet ?

Uby nie było za późno

INSPIRACJE
WIZYTACJE

IRYTACJE...
CĄ CZASEM sprawy na pozór błahe, 

niby małoznaczące a dokuczliwe, 
które jak złośliwy nowotwór przeżerają 
zdrowy organizm szkoły. Sprawy te ma
ją swój jakiś początek i muszą mieć 
chyba jakieś zakończenie.

W powiecie pułtuskim, w Świerczach, 
niedaleko od Warszawy znajduje się szko
lą. o której niewiele dotychczas wiedzia
no w stolicy i której spokojny, pracowity 
żywot został niespodziewanie zakłócony 
Już po zamknięciu tzw. ruchu służbowe
go skierowano tam w połowie sierpnia 
1954 r. dwoje ludzi — małżeństwo bez
dzietne. Nie byłoby może w tym nic 
dziwnego, gdyby, nie fakt, że był tam 
tylko jeden wolny etat. To raz. (No, cóż 
etat, władze wszystko mogą...) Po drugie, 
nowi ludzie nie byli wprawdzie dzietni, 
ale obarczeni byli swoim . dobytkiem 
(sporo mebli, 10 uli), dla którego po
trzebne było odpowiednie pomieszczenie

Szkoła, do której ich skierowano, po
dobała im się, bo to i blisko Warszawy, 
i dojazd koleją wygodny — a tu rodzina 
w Wesołej — i własne ich pszczoły w 
ogrodzie i na łąkach pożywić się będą 
mogły, i budynek niezgorszy. Przybysze 
zażądali 3 izb Ale Prezydium GRN nie 
mogło znaleźć takiego lokalu, więc o świe
tlicę szkolną, którą sobie upatrzyli no
wi nauczyciele — rozgorzał bój.

Z uporem, godnym może lepszej spra
wy, walczyła kierowniczka broniąc się 
przed zajęciem świetlicy na mieszkanie, 
z uporem też walczyli przybysze. Wciąg
nięto w tę groteskową walkę i Wydziały 
Oświaty, i Prezydium PRN, i sekretarza 
gromadzkiego POP, i nawet KP, któremu 
inne chyba przynależą dziedziny życia 
społecznego. Zaangażowano się, aż... do 
ustawienia milicjanta przed ową świetli
cą.

Spór się przeciągał, zadrażnienia wzra
stały, kłopoty mieszkaniowe i etatowe 
obrzydzały życie starym i nowym nau
czycielom. Doradców i pomocników było 
coraz więcćj. Samochody, telefony, pod
róże służbowe i prywatne — mały świa
tek podwarszawskiej wsi — żył sensacją.

Ostatecznie dla małżeństwa znalazł się 
drugi etat w szkole — po jednej z nau
czycielek, którą przeniesiono w paździer
niku do innego województwa. Znalazło 
Się także mieszkanie. Ale na to właśnie

mieszkanie reflektowali również miejsco
wi nauczyciele (jedna z koleżanek mie
szkająca w ciasnym pokoiku, gdzie nie 
można było wstawić łóżeczka dla dziecka, 
i kolega zajmujący „kąt“ u miejscowego 
kolejarza). Zaistniał więc powód do roz
goryczenia, a może nawet niechęci do 
,,nowych".

Niesporo szła praca w szkole. Atmo
sfera napięta, wzajemna nieufność, insy
nuacje, jakieś groźby ze strony przyby
szów: „że Warszawa się o tym dowie",.. 
skargi, delegacje, pisma, dochodzenia, 
kontrole... rozłam w Komitecie Rodziciel
skim i... plotki, plotki — za... przeciw..., 
po prostu magiel. A tu jeszcze zbieranie 
„rzeczowych" dowodów, poświadczanie 
odwołań, świadkowie et caetera... Nie 
wiadomo już kto się bronił, a kto ata
kował.

Ma jednak swoją wymowę fakt, że 
większość, to znaczy większość mieszkań
ców i starzy nauczyciele, była za utrzy
maniem stanu, jaki istniał przed przy
byciem nowych nauczycieli. Ale z tym 
faktem jakoś nikt z decydujących czyn
ników nie liczył się.

Wreszcie władze wojewódzkie zaapliko
wały niezawodny w takich wypadkach 
środek — przeniesienie nowych. Małżo
nek, owszem, skorzystał z tego przywile
ju, małżonka odwołała się od tej decyzji 
i drogą nowych decyzji, już Minister
stwa, pozostała na miejscu obiecując, że 
za rok sama poprosi o przeniesienie.

Wojna podjazdowa trwała nadal, me
tody walki były najróżniejsze, tak z jed
nej. jak i z drugiej strony. Nie ustawały 
zatem skargi, nie kończyły się wyjazdy 
do Warszawy. Więc znów z kolei — wi
zytacje, irytacje, pisanina. Wszystkie in
stancje resortu oświaty i wszystkie in
stancje związkowe prowadziły dochodze
nia. gromadziły dowody. Czego?

Kierowniczka żyła pod groźbą prze
niesienia. Nowa nauczycielka nie chciała 
odejść. Nauczyciele zdenerwowani. Środo
wisko skłócone. Tak zaczął się rok trzeci. 
Maglarskie plotki nie ustały, utrwala się 
natomiast mit o „mocnych plecach" no
wej nauczycielki. Banalność całej sprawy 
urasta do problemu — a szkole, w któ
rej się to wszystko odbywa, dzieje się 
jakaś dotąd niepowetowana krzywda.

MARIA FIĘCINSKA

Dodatek za poprawianie zeszytów
Przyznano go nauczycielom uczącym 

języka polskiego w kl. V—VII, obojętnie 
czy poprawiają zeszyty, czy nie. Pokrzyw
dzeni czują się tu nauczyciele — i słusz
nie — uczący tego przedmiotu w klasach 
niższych.

Najwięcej jednak żalą się nauczyciele 
fizyki i chemii, którym taki sam dodatek 
powinien być przyznany za przygotowy
wanie pracochłonnych doświadczeń.

Ostatnia korekta plac nie tylko nie usu
nęła tych paradoksów, ale wprowadziła 
jeszcze jeden nowy, w zakresie dodatków 
funkcyjnych dla kierowników szkół. 
W myśl nowego zarządzenia kierownik 
szkoły liczącej 7 oddziałów, a więc po
cząwszy od szkoły o 4 nauczycielach, 
otrzymuje dodatek za kierownictwo w wy
sokości 150 zł. Natomiast kierownik szkoły 
o 3 nauczycielach, liczącej formalnie 3 lub 
4 oddziały (komplety klas łączonych) — 
tylko 75 zł. A przecież — wiem to z wła
snej praktyki — kierowanie szkołą o 3 nau
czycielach w warunkach klas łączonych 
jest znacznie trudniejsze od kierowania 
szkołą o 4 nauczycielach. Zarządzenie prze
widuje wprawdzie dodatek w wysokości 
100 zł dla kierowników szkół liczących 
5 i 6 oddziałów, ale niestety siatki godzin 
dla szkół o 3 nauczycielach takiego stopnia 
organizacyjnego bynajmniej nie przewi
dują. A więc znowu absurd .i krzywda.

Nauczyciele domagają się zmiany tych 
krzywdzących „norm" w systemie płac.

Trzeba, żeby ZZNP i Ministerstwo 
Oświaty zainteresowały się tą sprawą.

FRANCISZEK GLAZA 
prac, nadzoru ped. w Złotowie

SZYSTKIM nauczycielom, a zapewne 
’ * i rodzicom wiadomo, że dzieci 

z V czy VI klasy mają między 
patie powstające na podłożu wspólnych 
zainteresowań, zajęć itd.. a co dopiero 
mówić o młodzieży z klas licealnych! Mło
dzież ta obowiązana na lekcjach języka 
polskiego do czytania prasy literackiej 
niewątpliwie zetknęła się w mniejszym 
lub większym stopniu z dyskusją toczącą 
się wokół zagadnień miłości, małżeństwa, 
moralności itd. Dyskusja ta na pewno nie 
dała młodzieży jasnych i sprecyzowanych 
sądów o tych sprawach, lecz odwrotnie — 
wywołała jeszcze większy chaos i zamęt 
w głowach, tym bardziej że normy wy
chowania domowego i często sprzeczne 
poglądy dyskutantów nie przyczyniają się 
do wyjaśnienia dyskutowanych proble
mów.

A co robi szkoła, aby pomóc młodzieży 
w rozwikłaniu dręczących ją zagadnień? 
Szkoła, zamiast pomagać i ułatwiać ich 
zrozumienie, jeszcze bardziej je kompli
kuje.

Nauczyciele popełniają tu niemało błę
dów... Nie do rzadkości należą fakty 
otwierania przez nauczycieli i wychowaw
ców listów adresowanych do uczniów lub 
zmuszanie ucznia do głośnego odczytania 
listu w obecności nauczyciela. Takie po
stępowanie podważa zaufanie młodzieży 
do swego wychowawcy, a zarazem wpaja 
w młodzież przekonanie, że coś w jej 
postępowaniu jest niemoralnego, niewła
ściwego. wobec tego ukrywa ona przed 
wychowawcami swoje sprawy, swoje sym
patie, posługuje się kłamstwem, uczy się 
hipokryzji. Znam osobiście wypadek, kie
dy podobne postępowanie sprowadziło 
dziewczynę na bezdroża, gdyż nie znalazła 
w nikim oparcia. Z pewnością istnieją 
u nas podobne sytuacje, jakie pokazuje 
film „Jutro będzie za późno",

Do pokoju nauczycielskiego wchodzi 
chłopiec z klasy V. Przyniósł jakąś pomoc 
naukową, którą nauczyciel posługiwał się 
na lekcji w jego klasie. Oddał ją nau
czycielowi, ukłonił się i chce wyjść. 
Z drogi zawraca go nauczycielka 1 zwra-

już dzieci 
sobą sym-

Mały realista

— Motocykle i rowery sprzedajemy tylko doro^ym.„ Niech przyjdzie twój 
tatuś...

— Tatuś ma lekcje, a zanim otrzyma talon, to Ja tef. Jul będę dorosły.
(pomysł nadesłał kol. F. Z. z Krakowa)

cając się do całego grona nauczycielskie
go oznajmia, że chłopiec „zaczyna już la
tać za pannami", bo codziennie odprowa
dza do domu uczennicę z wyższe-j klasy. 
Chłopiec czerwieni się widząc utkwione 
w siebie ironiczne spojrzenia i wybiega 
z pokoju. Powtarza się to kilkakrotnie. 
Jaki był skutek?

Chłopak co prawda przestał odprowa
dzać koleżankę, ale w jego umyśle po
wstało przekonanie, że jego postępowanie 
było n.e tylko śmieszne, lecz nawet... złe. 
skoro tak ostro zostało potępione, a do
tychczasowy przyjacielski stosunek do ko
leżanki przemienił się w inny, zabarwiony 
motywem erotycznym. Dziewczyna, z któ
rą przychodził do szkoły i wracał do do
mu, była po prostu jego sąsiadką, łączyły 
ich wspólne zabawy i rozmowy o spra
wach bliskich i znanych obydwojgu.

Wspomniana nauczycielka działała jak 
sędzia czy stróż drobnomieszczańsko poj
mowanej moralności, lecz jej postępowa
nie w tym wypadku nie było — moim 
zdaniem — ani mądre, ani też moralne. 
Zasiała w umyśle dziecka niezdrową po
stawę upatrywania w każdym zbliżeniu 
koleżeńskim chłopca i koleżanki czegoś 
niemoralnego, gorszącego i wstydliwego.

Podobnie niesłuszne i niepedagogiczne 
wydaje mi się prześladowanie młodzieży, 
która w wolnych chwilach udaje się na 
spacery ze swymi sympatiami. Czyżbyśmy 
za ideał wychowawczy uznali utrzymywa
nie młodzieży w całkowitej nieświadomo
ści i zakonnej wsty-dliwości, zabraniającej 
dziewczynie spojrzeć na chłopca, a chłop
cu na dziewczynę? Czy o to chodzi? Czyż 
sympatia, przyjaźń, miłość to uczucia do
stępne j dozwolone tylko dla tych, którzy 
już otrzymali świadectwo dojrzałości? 
A kto poniesie odpowiedzialność za wszy
stkie dramaty młodzieży wynikające ż ta
kiego systemu wychowawczego?

Mnie się wydaje, że sympatia, przyjaźń 
czy miłość wśród młodzieży klas X, XI 
jest rzeczą zupełnie naturalną i nie wolno 
nam niszczyć i ośmieszać tych czystych 
uczuć młodzieży. Miłość 1 przyjaźń to 
uczucia piękne i wzniosłe — nie wolno 
nam ich wulgaryzować!

Jeśli przeszkadzają one komuś w nauce, 
jeśli uczeń zaczyna z tego powodu zanied
bywać swoje obowiązki, to zadaniem wy
chowawcy będzie porozmawiać z nim 
w przyjacielski sposób, przekonać i po
móc w pokonaniu trudności oraz skłonić 
drugą stronę, aby zdopingowała sympatię 
do pracy, do poprawienia wyników.

Z najgłębszym przekonaniem twierdzę, 
że z młodzieżą starszą nie tylko można, 
ale trzeba mówić o sprawach małżeństwa, 
miłości, moralności. Trzeba to robić szcze
rze, otwarcie, bez fałszywych wstydów 
i osłonek, które stwarzają pole do swoi
stych, wulgarnych komentarzy i interpre
tacji sprawy stosunku mężczyzny do ko
biety i odwrotnie. Jest to bezwzglę
dnie lepsze niż wszelkie „wiadomości" 
zdobywane pośrednio z różnych nieodpo
wiedzialnych i zarażonych cynizmem 
źródeł.

Jestem Jeszcze młodą nauczycielką, ale 
wiem, że całą swoją postawę wobec życia 
i jego spraw zawdzięczam moim dobrym 
wychowawcom, którzy chcieli. abym nie 
zaznała w życiu tragedii z powodu nie
świadomości,

TEDEN z naszych kolegów pisze 
J do nas w następujący sposób:

W książce zarządzeń naszej szkoły 
w ubiegłym roku znajdowało się po
nad 50 komunikatów i zarządzeń kie
rownika szkoły. Kierownik naszej 
szkoły nigdy nie porozumiewa się 
z nami inaczej jak przez komunikaty 
czy oficjalnie na urzędowych posie
dzeniach Rady Pedagogicznej. Nigdy 
nie ma z nami bezpośrednich rozmów 
dotyczących prący zawodowej czy 
spraw szkoły. Normalnym obrazem w 
naszej szkole jest sztywna postać kie
rownika z głową do góry, chłód biją- 
cy od tej postaci mówi: nie zbliżaj się 
do mnie, j a jestem kierowni
kiem. Nic też dziwnego, że każdy 
omija drzwi kancelarii i chętnie u- 
ciekłby z takiej szkoły.

A oto niektóre fragmenty z książki 
zarządzeń:

„Stwierdzam, te komunikaty moje nie 
są respektowane. Dość Już mam połowicz
nego wykonywania poleceń, które w ten 
sposób nic nie przynoszą. Jeśli ktoś nie 
umie czy nie może opanować klasy — to 
dowodzi, że Jego autorytet w oczach klasy 
Jest przekreślony, a Jeśli tak Jest Istotnie, 
to nie ma czego szukać w •

Albo:
„Już w dniu dzisiejszym 

skutki mojego zarządzenia, 
w stosunku do tych, którzy 
lej pełni respektom all moich 
wyciągnę Jak najdalej idące konsekwencje 
służbowe."

Czy do tego rodzaju stwierdzeń po
winna służyć książka zarządzeń? Czy 
tego rodzaju komunikaty i zarządzenia 
pomogą kierownikowi zdobyć autory
tet wśród grona? Czy na tym powin
na polegać współpraca z gronem nau
czycielskim?

ODPOWIADAMY: Pytania, jakie za- 
dajecie w Waszym liście, są retorycz
ne. Sami zdaj ecie sobie z tego sprawę, 
że tego rodzaju postępowanie kierow
nika nie tylko nie przysparza mu au
torytetu, ale wręcz przeciwnie, pod
waża ten autorytet. Wiecie też, że przy 
takim stosunku kierownika do grona 
nie może być mowy o współpracy, że 
tego rodzaju postępowanie jest godne 
jak najostrzejszego potępienia. W ten 
sposób może postępować tylko czło
wiek pozbawiony poczucia rzeczywi
stości, oderwany całkowicie od tego, 
co 
na 
sji, 
cie 
usilnie walczymy z dyktatorskimi za
pędami wszelkiego rodzaju ważnia- 
ków, takie postępowanie, szczególnie 
jeśli chodzi o pedagoga, jest co naj
mniej zdumiewające. Ktoś, kto w do
datku przeplata swoje zarządzenia po
gróżkami, nie zdaje sobie chyba spra
wy, jak bardzo błądzi.

Jeszcze kilka słów o samej książce 
zarządzeń. Uważamy, że książka taka 
— jeżeli ze względów technicznych 
jest w szkole potrzebna (duża liczba 
nauczycieli, nauka na kilka zmian itp.) 
— powinna służyć rzeczywiście do po
dawania komunikatów sensu stricto. 
Wszystkie zaś sprawy ogólne, sprawy 
trudne, w ogóle wszystkie kwestie, w 
których kierownik powinien się poro
zumiewać z nauczycielami, omawia 
się z gronem, a nie „zarządza" w 
książce.

szkole.**

pragnę widzieć 
Ostrzegam, te 

nie będą w ra- 
zarządzeń,

się dzieje w Polsce. Dziś, k:edy 
każdym kroku mówi się o dysku- 
rzetelnej krytyce, żywym kontak- 
człowieka z człowiekiem, kiedy

i

Wanda Leopold — Marla Konopnicka, (wyd. II 
poprawione i uzupełnione) Wiedza Powszech
na 1956 r., str. 174, cena zł 4,20.

Autorka zastrzega na wstępie, że praca jej 
nie jest monografią, ale wprowadzeniem w 
najważniejsze zagadnienia twórczości poetki. 
Kolejno omawia dzieciństwo i młodość poet
ki, jej twórczość, w której znajduje wyraz mi
łość Konopnickiej do ludu, do dziecka, do lu
dzi pokrzywdzonych, w innych rozdziałach 
występują problemy walki o wolność myśli 1 
sumienia, o wyzwolenie narodowe. W części 
zatytułowanej: ,.Ludowa epopeja" mówi się o 
utworze „Pan Balcer w Brazylii*. Książeczkę 
zamyka opis ostatnich lat poetki.

W tekście zacytowano cale fragmenty z ut
worów Konopnickiej w celu zilustrowania 
omawianych zagadnień.

Dla czytelników chcących rozszerzyć swą 
wiedzę o M. Konopnickiej dołączono wykaz 
bibliografii z lat dawnych i dzisiejszą, naj
bardziej dostępną.

B. ROGAL 
Szczytno

Ł. Janossy — Promienie kosmiczne. Wiedza 
Powszechna, 1956 r. str. 159, cena zł 5.10.

Broszura profesora uniwersytetu budapesz
teńskiego wprowadza czytelnika w zagadnienie 
promieniowania kosmicznego. Mówi o odkryciu 
promieniowania, zapoznaie z podstawowymi za
gadnieniami fizyki współczesnej m. in, z bu
dową -atomu. Oddzielny rozdział traktuje o 
metodach dokónywanych pomiarów tegoż pro
mieniowania. Naświetlając te trudne problemy 
omawiana książka łączy bogactwo materiału S 
przystępnością formy,.
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Nauczycielom 
weteranom

Członkowie MOZ (7 nau
czycieli) z. Rodnowa, pow. Gó
rowo Iławeckie, przekazali na 
budowę domów nauczycieli- 
remistów sumę 60 zł.

Szkota Podstawowa 
w Rodnowie

Rada Pedagogiczna Sakoly 
nr 34 w Warszawie powzięta 
uchwalę zobowiązującą do o- 
podatkowania się w wysokoś
ci 1 zł miesięcznie od osoby na 
budowę domów nauczycieli- 
reneistów i wzywa kolegów z 
dzielnicy Stare Miasto do pod
jęcia podobnego zobowiązania. 
Rada Pedagogiczna szkoły nr 34 

w Warszawie

Koledzy z Liceum Ogólno
kształcącego w Kole zgłosili 
swój udział w zbiórce na bu
dowę domów nauczycicli-eme- 
rytów przekazując na ten cci 
sumę 130 zł.

ZOZ Liceum 
Ogólnokształcącego 

w Kole

Jak zmienić strukturę ZZNP

JH

MIESIĄC

Jubileuszowe
CHODZI oczywiście o Li

ceum Ogólnokształcące 
w Lesznie, o którego uroczy
stym 400-leciu pisaliśmy w 
dwu poprzednich numerach.

Jest w tej szkole kilka klas, 
przypominających korytarze, 
w których stłoczona młodzież 
siedzi „nos w nos“ z tablicą. 
Jest również ciemny korytarz 
w piwnicy służący za jadalnię. 
Brak natomiast m. in. czte
rech sal lekcyjnych, świetlicy 
i pomieszczeń internatowych,

A mogłoby być inaczej, gdy
by władze oświatowe zainte
resowały się żywiej odbudową 
spalonego skrzydła szkoły, 
którego „dziewiczy stan", wi
doczny na zdjęciu obok, cze
ka na swój 12-letni jubi
leusz.

Czeka również na załatwie
nie swojej sprawy uczący od 
36 lat w tejże szkole ' prof. 
Jakub Wereszczyński, nestor 
leszczyńskiego szkolnictwa, 
którego przewodnicząca MRN 
w Lesznie, ob. Jankowska u- 
dekorówala podczas uroczy
stości jubileuszowym Złotym 
Krzyżem Zasługi.

Sprawa polega na tym. że 
rok temu władze kwaterunko-
we „odznaczyły" kol. Were- 
szczyńskiego zwyczajnym 
krzyżem pańskim, kiedy to 
zabrały mu jeden z dwu po
koi w jego własnym domku

Czy nazwy mają jakieś znaczenie
^yAKLADOWE Organizacje 

Związkowe i MOZ w 
większości wypadków nie mo
gły właściwie i należycie roz
wijać swej działalności, gdyż 
były one organizacjami zbyt 
rozdrobnionymi.

Praca szkół, życie nauczy
cieli wymagają jak najściś
lejszego powiązania z radami 
narodowymi, z instytucjami i 
organizacjami działającymi na 
terenie rad narodowych, więc 
struktura ZZNP musi liczyć 
się z podziałem administra
cyjnym naszego państwa.

W dużych gromadach, które 
swoim zasięgiem obejmują

kilka szkól grupujących kil
kunastu czy kilkudziesięciu 
nauczycieli, lub w małycn 
miasteczkach, w których są 
dwie, trzy, a nawet cztery 
szkoły, można by tworzyć 
jedną oddziałową organizację 
związkową. W małych nato
miast gromadach, w których 
istnieje niewielka ilość szkól 
i mała ilość nauczycieli, nale
żałoby oddziałowe organizacje 
związkowe tworzyć dla 
dwóch, a nawet trzech gro
mad. z tym, że rada miejsco
wa OOZ musiałaby utrzymy
wać jak najściślejszą więź ze 
wszystkimi radami narodowy
mi działającymi na terenie

danej OOZ. W dużych mia
stach trzeba by stosować jesz
cze inne i chyba różne dla 
każdego miasta kryteria. W 
niektórych szkołach, szczegól
nie (chociaż nie wyłącznie) w 
szkołach zawodowych można 
by organizować samodzielne 
oddziałowe organizacje związ
kowe.

Oczywiście, że ustawienie 
najniższych ogniw związko
wych według zasady tereno
wej, nie stworzyłoby OOZ peł
nych możliwości dla rozwią
zywania wszystkich spraw 
wynikających z. potrzeb szkół 
i nauczycieli, bowiem poszcze
gólne szkoły i poszczególne

Z krajowej narady aktywu ZZHP

w szkolnictwie wyższym

zespoły nauczycielskie mają 
swoje specyficzne zagadnienia, 
których nie może i nie powin
na rozwiązywać OOZ. Aby 
tym szkołom i tym zespołom 
umożliwić rozwiązywanie wła
snych spraw we własnym za
kresie, trzeba by dopuścić 
możliwość powoływania w 
OOZ niższych grup związko
wych. Tę zasadę można by 
również zastosować w odnie
sieniu do OOZ działających 
na terenie jednej szkoły, je
żeli rada OOZ uznałaby to za 
słuszne i celowe.

Osobiście uważam, że lepszą 
nazwą dla naszych organizacji 
związkowych byłaby np. szkol- 

. na i międzyszkolna erganiza- 
| cja związkowa. Można by 
I przyjąć i inne — np. w ra

mach zakładowej organizacji 
związkowej (w pojęciu no
wej struktury), obejmują
cej wszystkie szkoiy z 
terenu powiatu, tworzyć „og
niska", chociaż osobiście za 
powrotem do nazwy „ognis
ko" się nie wypowiadam.

fi

SZKOŁY nr 1001: i

SPRAWY szkolnictwa wyż
szego były przedmiotem 

obrad Krajowej Narady Ak
tywu Związkowego. Jak 
wynikało ze złożonego spra
wozdania. powołany .w czerw
cu br. Zarząd Sekcji Szkól 
Wyższych i Instytutów Nau
kowych przy ZG ZZNP zajął 
się aktywnie przede wszyst
kim sprawami bytowymi pra
cowników nauki. Ostatnia 
podwyżka plac, dość znaczna, 
gdyż dochodząca dla niektó
rych kategorii pracowników 
(np. dla adiunktów) do 50 
proc, potraktowana być mu
si obecnie jedynie jako regu
lacja uposażeń; w ciągu naj
bliższego roku zaś odbędą się 
dalsze debaty, które dopro
wadzić powinny do bardziej 
generalnego rozstrzygnięcia 
tej sprawy.

W ożywionej dyskusji, jaka

niedyskrecje
nie licząc się ani z chorobą 
żony sędziwego pedagoga, ani 
z jego osobistymi potrzebami.

Spodziewamy się, że rychłe
go załatwienia tej sprawy nie 
powinno utrudnić ani uka-

• o!'. v

zanie się dekretu w sprawie 
domków jednorodzinnych, ani 
fakt, że dokwaterowaną loka-
torką jest bliska krewna prze
wodniczącej MRN w Lesz
nie — również ob. Jankow
ska.

(bis)

W odpowiedzi Instytutowi Pedagogiki
PO przeczytaniu w „Głosie 

Nauczycielskim” (nr 3(i) wy
jaśnień uyrektora Instytutu Pe

dagogiki prof. dra Tomaszewskie
go dotyczących sprawy kol. Sze- 
lejewskiego, kol. Żarskiego 
(pseudonim) i mojej, nasunęły mi 
się następujące uwagi:

1. Sprawa zagubionej pierwszej 
mojej pracy w I.P. jest przedsta
wiona przez dyr. Tomaszewskiego 
zgodnie z prawdą, lecz czy autor 
tej pracy, która kosztowała go 
wiele setek godzin czasu, może 
zadowolić się li tylko przesłany
mi mu wyrazami ubolewania i 
przyrzeczeniem, że będą nadal 
czynione jej poszukiwania? Otóż 
pragnąc zaoszczędzić fatygi pra
cownikom I.P. w poszukiwaniu 
zaginionego rękopisu proponuję, 
aby dyrektor tej instytucji tytu
łem moralnego odszkodowania 
wyasygnował z własnych fundu
szów odpowiednią kwotę na bu
dowę Pomnika Bohaterów War
szawy i przesłał tę kwotę do re
dakcji „Głosu Nauczycielskiego”.

2. Druga sprawa tycząca innej 
mojej pracy nie jest przedsta
wiona przez dyr. Tomaszewskie
go zgodnie z prawdą.

Po pierwsze: nie był to arty
kuł, lecz praca licząca 74 stronice 
maszynopisu, której redakcja 
PWSZ bynajmniej nie „podrzu
cała innej instytucji” jako pracy 
wątpliwej wartości. jak to 
stwierdza w swym artykule dyr. 
Tomaszewski, lecz przeciwmie, re
dakcja ta postąpiła bardzo solid
nie, gdyż po przejrzeniu zwró
ciła mi tę pracę w ciągu 2 ty
godni. załączając jej ocenę. A 
ponieważ redakcja PWSZ uznała 
tę pracę za godną uwagi, skomu
nikowała się telefonicznie (bez 
mojej zresztą wuedzy) z pra
cownikiem I.P.. kierownikiem 
Sekcji Politechnizacji drem No
wackim i wysłała równocześnie 
do mnie list, w którym pisze m. 
in.: „Dr Tadeusz Nowracki prosi 
pana uprzejmie o możliwie n a j- 
rychlejsze porozumie
nie się z nim bezpośrednio” (list 
z dnia 19 grudnia 1955 r.). Dnia 
23.XIT.1955 r. byłem w I.P. i w 
tymże dniu pozostawiłem wspom
nianą pracę u dra Nowackiego do 
oceny. Dnia 2Z.XII.55 r. dr No
wacki zakomunikował mi, że av 
związku z opracowywanym przez 
niego podręcznikiem o politech
nizacji interesuje go tylko roz
dział VI tej pracy i wyraził chęć 
zakupienia tego rozdziału (1 ar
kusz druku), po czym nastąpiło 
podpisanie przeze mnie umowy. 
A ponieważ w rtniu tym w kasie 
nie było pieniędzy, więc maszy
nopis zabrałem, a umowę pozo
stawiłem. gdyż dr Nowacki prz.y- 
rzrkt mi, że około 1S stycznia 
195S r. wypłaci mi umówioną 
kwotę z nowego budżetu.

Nieprawdziwe więc jest twier
dzenie dyr. Tomaszewskiego, że 
„pracownik I.P. prowadzący tę 
sprawę wystąpił z wnioskiem za
kupienia caiego artykułu i że 
wniosek o zakupienie artykułu 
nic został zatwierdzony”. Wnio
sku takiego, jak wynika z po
wyższego wyjaśnienia, być nie 
mogło, a pracę moją czytał tyl
ko dr Nowacki, któremu pozosta
wiłem ją na 4 dni. Czy praca 
moja była istotnie słaba? Wydaje 
mi się, że dyr. Tomaszewski nie
wiele może o niej powiedzieć, 
gdyż nie czytał tej pracy i nie 
miał jej nawet w rękach, opie
ra się wyłącznie na opinii dra 
Nowackiego, który „przyparty do 
muru” pragnął usprawiedliwić 
się przed zwierzchnikiem.

Tak oto „ocenia się” prace w 
Instytucie Pedagogiki. A przecież 
o tej samej pracy, która została 
zaocznie uznana przez 
prof. dra Tomaszewskiego za sła
bą i nie nadającą się do wyko
rzystania nawet w objętości 1 ar
kusza druku, redakcja PWSZ w 
przesłanej mi ocenie pisze: „na
szym zdaniem praca pańska za- 
wiera wiele cennych elementów 1 
dowodzi zarówno poważnego 
wkładu myśli, jak 1 wielkich u- 
miejętności obserwowania dziec
ka i dobierania zadań technicz
nych, dostosowanych do poziomu 
jego rozwoju...”

Inne znowu wydawnictwo, w 
którym ta praca obecnie się 
znajduje, pisze: „Redakcja kwi
tuje odbiór pracy obywatela... 
Jest ona przykładem samodzielne
go myślenia i podaje cały szereg 
rzeczywiście słusznych i twór
czych myśli...” (pismo z dnia 23 
marca 1956 r.).

3. I wreszcie trzecia sprawa 
poruszona w odpowiedzi prof. 
Tomaszewskiego na zarzuty sta- 
.wiane Instytutowi Pedagogiki.

Czy pracownicy I.P.. którzy pi- 
szą książki, „okradają z pomy
słów ludzi zaproszonych do współ
pracy naukowej”, trudno o tym 
powiedzieć, lecz nie ulega wąt
pliwości. że sarno tylko czytanie 
nadsyłanymi do I.P. rękopisów 
przyczynia się do wzbogacenia 
pomysłowości autorów tych ksią
żek i potęguje ich twórczą in
wencję. I wydaje mi się. że to 
jest głównym celem „współpracy 
naukowej” zawodowców I.P. z a- 
matorami. Dlatego też nie potę
piam kol. Żarskiego za jego 
mocne słowa, a nawet, po wy
mianie zdań z koleżankami 1 ko
legami. którzy stykali się z pra
cownikami I.P., gotów jestem pod 
„anonimoiyym listem” Żarskiego 
(pseud.) położyć swój podpis.

M. CISZKIEWICZ 
Józefów k.Otwocka

odbyła się dookoła tego spra
wozdania. można było uchwy
cić najczęściej powtarzające 
się słowa: „weryfikacja" i „se
lekcja". Zarówno przedstawi
ciele „warsztatu naukowego", 
jak i Ministerstwa Szkolni
ctwa Wyższego dopominali się 
o rzetelne zbadanie jakości 
naszej kadry naukowej, w 
szczególności pomocniczych 
pracowników nauki. Stwier
dzano np., że ludzie pełniący 
funkcje zastępców profesorów 
— to kategoria pracowników 
posiadająca bardzo różnorod
ne kwalifikacje i możliwości. 
Jedni nie wykraczają poza ra
my działalności dydaktycznej, 
inni prowadzą lub będą w 
stanie prowadzić w niedale
kiej przyszłości samodzielne 
prace naukowo - badawcze. A 
zatem, o ile zrównanie plac 
zastępców profesorów z uposa
żeniem adiunktów może być 
dla pierwszej kategorii uza
sadnione, o tyle dla drugich 
bywa niekiedy nawet krzyw
dzące.

Podobnie przedstawia się 
sprawa ze stypendiami dla 
■młodej kadry aspirantów. 
Przed przystąpieniem do 
rozważenia ewentualnej pod
wyżki stypendiów należało
by stwierdzić, czy wszyscy do
tychczasowi aspiranci rokują 
nadzieję, że w przyszłości sta
ną się rzetelnymi naukowca
mi. W tym celu została powo
łana specjalna komisja, która 
odpowiednie wnioski w tej 
sprawie przekaże do dyspozy
cji władz uczelnianych i pań
stwowych.

W.ele uwagi poświęcono na 
naradzie jeszcze innym po
krzywdzonym czy nienależy
cie ocenionym podczas ostat
niej regulacji płac: pracowni
kom bibliotecznym, naukowo- 
technicznym i administracyj
nym. Żądania ich były nie
wątpliwie słuszne i uzasad
nione, ale równie niewątpli
we jest to, że trzon podstawo
wy wyższych uczelni oraz in
stytutów naukowo - badaw
czych stanowią pracownicy 
bezpośrednio zaangażowani 
w badaniach naukowych. Ich 
sprawy bytowe — to problem 
pierwszorzędnej wagi, który z

natury rzeczy jest obecnie 
przedmiotem głównej troski 
Ministerstwa.

Obecnie we wszystkich-wyż
szych uczelniach naszego kra
ju przeprowadzane są wybory 
władz uczelnianych. Wybory 
te są przeprowadzane, jak 
wiadomo, według nowej usta
wy o szkolnictwie wyższym. 
W dyskusji sygnalizowano już 
pewne wątpliwości dotyczące 
samej procedury wyborów. Na 
przykład prodziekani nie ma
ją czynnego prawa wyborcze
go, co stwarza pewne kłopoty 
w tych uczelniach, w których 
jest nieliczny ilościowo skład 
rad wydziałowych i senatów. 
Wyłoniono kilkuosobową ko
misję. której zadaniem będzie 
przygotowanie rezolucji w za
kresie przeprowadzanej na 
wyższych uczelniach kampa
nii sprawozdawczo - wybor
czej.

W dalszym ciągu obrad ze
brani przyjęli po dyskusji te
zy zaproponowane przez Se
kcję i Wydział Szkół Wyż
szych ZZNP, a dotyczące za
dań Związku w demokratyza
cji nauki. Zacytujemy jedną 
z nich: „Związek uważa, że 
dotychczasowe posunięcia 
władz stanowią poważny krok 
w kierunku poprawy sytuacji 
w zakresie organizacji nauki 
i nauczania i usunięcia naj
bardziej rażących błędów i 
braków. Jednakże zasadnicza 
poprawa sytuacji wymaga dal
szych posunięć, które muszą 
być poprzedzone szeroką dy
skusją. Związek zawodowy i 
poszczególne jego organizacje 
winny wziąć w tej dyskusji 
czynny udział". A potem na
stępuje istotny wniosek: „W 
ramach ZZNP należy zapewnić 
znaczną samodzielność Sekcji 
Pracowników Szkół Wyższych 
i Instytutów Naukowych".

Powyższe tezy, jak również 
bardzo aktywny udział w dy
skusji przedstawicieli różnych 
środowisk akademickich po
zwala sądzić, że obecna akty
wizacja Sekcji Szkól Wyższych 
w ZZNP będzie m ała istotne 
znaczenie dla sprawy demo
kratyzacji życia wyższych za
kładów naukowych.

H. H.

Aby zagwarantować naszym 
ogniwom związkowym moż
ność korzystania ze wszyst
kich praw, trzeba chyba bę
dzie zachować taką termino
logię nazw dla władz związ
kowych, jaką przewiduje u- 
stawa o związkach zawodo
wych, gdyż w przeciwnym ra
zie władze te mogą mleć po
ważne kłopoty. Jasnym jest, 
że można również dokonać 
zmiany czy uzupełnień w u- 
stawie, ale chyba to jest dłuż
sza i trudniejsza droga.

Według mnie — nie. Rozu
miem, że zawsze był oddział, 
że jesteśmy do tej nazwy 
przywiązani, że oddziały ma
ją swoją tradycję (chociaż tra
dycja okresu powojennego 
jest mało pochlebna, gdyż za
rządy oddziałowe okazały się 
w tym okresie najsłabszymi 
ogniwami związkowymi). Ale 
nie to jest istotne. Sprawa le
ży w tym, o co w swojej wy
powiedzi zapytuje kol. St. Bu
dzyński — „W czym mają 
się wyrażać świadczenia ma
terialne wydziałów oświaty?"

Otóż wprowadzając na 
szczeblu powiatu , ZOZ czy 
MOZ korzystamy ze wszyst
kich uprawnień, wynikają
cych z ustawy o radach za
kładowych (miejscowych), 
które gwarantują związkom 
zawodowym pewne świadcze
nia materialne ze strony pań
stwa, jak: utrzymanie lokali 
związkowych, świetlic, klu
bów itp., zabezpieczenie po
trzeb materiałowych, a to chy
ba nie jest bez znaczenia, bo 
wyzwolone w ten sposób kre
dyty związkowe można będzie 
zużyć na inne cele, na pracę 
związkową, a nie na potrze
by administracyjno-gospodar
cze Związku pochłaniające do
tychczas lwią część składki 
członkowskiej.

J. BINDAS

/'"''DY zegar w Warszawie wskazywał północ, na lotnisku 
“J Izraela w Lyddzie była godzina druga w nocy. Wysiadłam 

z samolotu z moim synem i udaliśmy się do poczekalni.
W grupie wysiadających z samolotu pasażerów byliśmy je

dynymi turystami z Polski. Na dźwięk mowy polskiej obstą
piło nas natychmiast kilkunastu tragarzy, dopytując się cie
kawie, jak wygląda miasto rodzinne, które każdy z nich opu
ścił kilkanaście czy kilkadziesiąt lat temu. Więc, czy mieszkam 
w Łodzi, co tam „w mojej Warszawie", czy przypadkiem nie 
znam Płocka, bo to przecież piękne miasto, z którego mój roz
mówca wyjechał sporo lat przed wojną. Z taką żywą, gorącą 
ciekawością ludzi z Polski spotykałam się często w czasie mo
jej bytności w Izraelu.

Wkrótce po przyjeździe do Izraela otrzymałam pisany po 
polsku list tej mniej więcej treści: Szanowna Pani — przeczy
tałem w gazecie wiadomość o przyjeździe Pani do Izraela (pa
nuje tu zwyczaj informowania poprzez prasę o przybyciu tu
rystów z Polski, z podaniem zawodu i miejsca zamieszkania 
w Izraelu). W latach 1932—34 pracowałem z osobą o tym na
zwisku w Domu Sierot Korczaka w Warszawie. Zapraszam 
Panią serdecznie do nas, do Domu Dziecka, w którym obecnie 
pracuję, pokażę również inne placówki wychowawcze i szkoły. 
Jeśli iiie jest Pani tą osobą, również serdecznie zapraszam. 
Chętnie porozmawiamy z pedagogiem z Polski o sprawach, któ
re Panią i nas interesują. Jest tu liczna grupa nauczycieli i wy
chowawców z Polski, postaramy się, żeby Pani dobrze się u nas 
czuła i jednocześnie poznała nasze problemy oświatowo-szkolne.

Dom wychowawczy położo
ny na pograniczu Galilei (ok. 
26 km od Haify) został założo
ny przed trzema laty przez 
Histadrut*) i utrzymuje się z 
funduszów państwowych, his- 
tadrutowych, a częściowo z 
funduszów nadsyłanych przez 
amerykańskich Żydów, . któ
rzy rozwinęli tam bardzo sze
roką akcję filantropijną.

Wchodząc do środka zatrzy
muję się na chwilę przed 
wmurowaną tablicą. Napis na 
niej informuje, który z ame
rykańskich kapitalistów przy
czynił się do powstania tego 
domu i w jakim celu podjął 
taką akcję. Ale sumy te nie 
wystarczają na rozwijanie pla
cówki. Borykanie się z trud
nościami finansowymi para
liżuje często dobre poczynania 
kierownictwa.

— Żydzi amerykańscy, ci 
którzy łożą na dom — mówi 
dyrektor — interesują się tym, 
jak ich pieniądze zostały wy
datkowane. Jednak zwykle za
dowalają się tylko zewnętrz
nymi. powierzchownymi o- 
siągnięciami, jak ładne, no
woczesne urządzenia, ogrody 
itp., a nie interesuje ich i 
nie orientują się w tym, co 
zostało zrobione i osiągnięte 
w dziele wychowania człowie
ka, przygotowania go do pra
cy i życia, prostowania pew

nych wykrzywień charakteru, 
powstałych na skutek bardzo 
specyficznych i zawsze cięż
kich warunków, w jakich 
dziecko wzrastało.

Do domu wychowawczego 
są przyjmowane sieroty, pół- 
sieroty, dzieci z rozwiedzio
nych małżeństw, wykolejonych 
rodziców (np. prostytutek), nie 
przyjmuje się tu jednak dzie
ci przestępczych.

Dzieci w wieku lat 6—12 
mają na miejscu zorganizowa
ne nauczanie. Wychowawcy 
są tu jednocześnie nauczycie
lami. Na ogólną liczbę 75 dzie
ci przypada 20 osób persone
lu, w skład którego wchodzą 
także pracownicy szwalni, zaj
mujący się szyciem i przera
bianiem bielizny i ubrań z 
darów amerykańskich.

Podobała mi się bardzo 
atmosfera domu. Urządzony 
skromnie, ale nowocześnie, u- 
trzymany we wzorowej czysto
ści. pełen zieleni, jasny, we
soły. Oglądałam czteroosobo
we pokoje mieszkalne dzieci, 
również skromne, wygodne i 
czyste. Dzieci są tu schludnie 
ubrane, dobrze wyglądające, 
wesołe, bardzo bezpośrednie w 
stosunkach z dyrektorem i ca
łym personelem.

Odwiedziliśmy z dyrektorem 
domu jedną dziewczynkę, któ
ra z powodu jakiegoś przezię

bienia pozostawała w łóżku od 
kilku dni.

— Byłam bardzo zdziwiona 
— mówi mała — że dotychczas 
się nie pokazałeś, wczoraj 
przyszedłeś wcześniej, a ja 
chcialam ci opowiedzieć, co 
mi się śniło i że się czuję le
piej, że przeczytałam już 
książkę, którą mi kilka dni te
mu przyniosłeś i proszę o dru
gą.

Dyrektor siada na łóżku o- 
bok dziecka, ono obejmuje go, 
rozmowa toczy się dalej, na
cechowana wzruszającą bli
skością, serdecznością i przy
jaźnią. Na dziedzińcu, gdy 
dziewczynki dostrzegły dyrek
tora, podchodziły do niego, 
brały za rękę i z troską py
tały, co się stało, że dziś przy
szedł później niż zwykle, a 
chłopcy witali go słowami 
„Szalom"**) i pytali: „Co sły
chać u ciebie, Jaków?"

W zachowaniu się dzieci i

townie nakrycie i wyszedł 
odprowadzany szmerem po
dziwu ósmoklasistów.

Zapłakana Barbara wpad- 
ła w poszukiwaniu dyrekto
ra do pokoju nauczycielskie
go.

— Kolego Prosty, gdzie 
jest dyrektor? Ja mam tego 
dosyć... Ja nie wytrzymam... 
Albo ja, albo Hryniewicz...

Z trudem udało mi się 
przekonać ją, że niczego nie 
załatwia, się na gorąco Zgo
dziła się pójść-do siebie. do 
internatu,

o-
i odłożyć sprawę 

Posiałem po Hry- 
Przyszedł z głupią

że załoga 
metodą Ko-

ale 
nie 

tymi

czym polega 
chyba ów 

• byłby za- 
„korowki-

METODA to wielkie slo- 
wo. Pamiętam, to jakie 

zakłopotanie wprawiło mnie 
kiedyś pytanie wizytującego 
(nie hospitującego) instruk
tora. WÓDKO, jaką stosuję 
metodę dla podniesienia lu
dowego patriotyzmu ucz
niów. Trochę mi to przypo
minało pewną babinę, która 
od lekarza domagała się 
„domowego sposobu na wy
pędzenie diabla". Szukała 
biedaczka metody.

Wypracowana metoda, to 
wielka, rzecz. Jest w naszym 
piastowskim grodzie sklep 
■wzorcowy. Klienta wita ta
blica, na której ozdobnymi 
literami „stoi", 
sklepu pracuje 
rowkina.

Nie wiem, na 
ta metoda, 
Korowkin 
chwycony 
nowcami".

Gospodarując sam po ka- 
walersku w czasie waka
cji zaszedłem tam, by ku
pić 10 dkg sera i bułkę na 
kolację. Stanąłem w ogonie. 
Ogon był długi, puszysty i 
wonny. Długi, bo taki już 
zwyczaj, puszysty, bo prze
ważały główki ondulowane 
„na Tytusa", a wonny, bo 
było gorąco. Mając w pers
pektywie dużo czasu podją
łem obserwację skuteczno
ści metody owego Korowki- 
na. Stwierdziłem, że załoga 
zdziera metodą zwyczajne
go łupienia ze skóry (81 zło
tych za kilogram wędzone
go węgorza), leciutko nie do- 
waża metodą bezszmerowo- 
błyskawiczną, reszty nie wy
doje metodą konduktorów 
tramwajowych, rusza się za 
ladą metodą siedmiu braci 
śpiących, a publiczność stoi 
to ogonie metodą czterdzie
stu męczenników. Razem 
„Dziady" i „Wielka Aprowi
zacja".

Przez 
dzałem 
dziennie
nic się nie 
ma żadnej 
ani sporadyczności, że kon
sekwentnie stosuje się me
todę owego Korowkina, któ
rą ze względu na jej złożo
ny charakter nazwałbym ra
czej metodą kombinowaną. 
Metodą — to każdym razie. 
A to wielka rzecz.

no gi? 
zobaczy, 
dlaczego 

taka
że. ta-

raz. 
wie-

/est

tydzień przeprowa- 
te 
i

obserwacje co- 
stwierdzilem, że
zmienia, że nie 
przypadkowości

Czy istnieją metody pro
ste? Chyba rzadko. Weźmy 
np. metodę wbijania gwoź
dzia w ścianę. Cóż prostsze
go? A jednak w grę wcho
dzi nie tylko sposób ' trzy
mania młotka i gwoździa, 
nie tylko ruchy rąk, ale i 
sposób patrzenia. Z do
świadczenia wiem, że pa
trzenie na co innego powo
duje uderzanie w co inne
go, po prostu to palec za
miast to gwóźdź. Ten sam 
efekt wywołuje myślenie o 
czym innym.

A w szkole? Mój Jędrek 
po przejściu do czwartej 
klasy został przeuźesiony 
do innej szkoły ze względu 
na rejon zamieszkania. Mn 
teraz .blisko do szkoły, ale 
przeżył to przeniesienie 
dość poważnie. Nowi kole
dzy, nowa Pani. Na pytanie 
o „panią" odpowiedział mi 
kiedyś:

— E, taka, tam pani. Ta
ka. jak Ewa (to moja star
sza córka, jest w XI klasie). 
Z taką panią...

Natomiast wczoraj przy 
obiedzie niespodzianie 
świadczył:

— Nasza pani jest wde
chowa.. A jak kto z piąte) 
klasy powie, że ona ma. za 
chude nogi, to dam w ryja.

Nie interweniowałem, 
choć błąd gramatyczny nie
właściwie użytej formy 
biernika rzeczownika nie
żywotnego, jakim niewątpli
wie jest słowo ryj, był szo
kujący. Zależało mi na. pod
trzymaniu konwersacji. Zo
na zbladła. Widocznie wię
cej ją raziła merytoryczna 
strona tego „dania to ryja". 
Dałem jej znak, by czekała 
cierpliwie dalej.

— No dobrze, a jak ktoś 
z szóstej albo z siódmej kla
sy powie, że chude

— To się jeszcze
— Dobrze, ale

wdechowa? Przecież 
młoda. Sam mówiłeś, 
ka jak Ewa.

— Ale z Ewą nie można 
się dogadać, a z naszą pa
nią. można. Dziś odpowiada
łem z historii i— pięć. (Roz
czapierza pięć poplamio
nych atramentem palców).— 
zt w zeszłym tygodniu łapa
ło się ryby, to było — dwa. 
Nawet się chłopcy dziwili, 
że synowi nauczyciela wsu
nęła dwóję. Jest sprawie
dliwa i koniec. Dani w ig
ła. Nawet z szóstej klasy.

Czy ta osiemnastoletnia 
nauczycielka już ma. meto • 
dę? Chyba tak. Tymczasem 
prostą.

Nasza Barbara jest spec
jalistką od metod, wycho
wawczych. Z urzędu — jest 
wychowawczynią internatu. 
IV ubiegłym tygodniu spro
wokowała awanturę, 
niewiczowi 
zala wyjść 
sie obiadu, 
rozmawiał, 
hałaśliwy, 
narwany. Barbara 
domo. Wszyscy nauczyciele 
razem wzięci nie mieli tylu 
zatargało z uczniami przez 
dwa lata, ile ona w ciągu 
jednego miesiąca. Talent. 
Hryniewicz odpowiedział, 
że wyjdzie, jak skończy 
obiad. Demonstracyjnie 
zjadł jeszcze kilka kęsów, 
zostaioił pół drugiego dania 
na talerzu, odsunął gwał-

Hry- 
z XI klasy ka- 
z jadalni w cza- 
gdyź zbyt głośno 
Hryniewicz jest 
gruboskórny i 

wia

niewicza. 
miną.

— Cóż tam znowu było?
— Już no mnie, panie pso- 

rzę. Jeżeli nie ze szkoły, to 
z internatu na pewno wyle
cę. Z dojeżdżaniem nie dam 
rady. Tyle pracy...

— Ja ci nic nie poradzę, 
ale Wychowawczyni inter
natu na pewno radę znaj
dzie. Idź, zapytaj, co masz 
dalej robić.

—• Pytać?... Panią wycho
wawczynię?... — Patrzy na 
mnie pewny, że żartuję.

Powtórzyłem jeszcze
— Ja panu psorowi 

rzę... Ja... pójdę.
Po pięciu minutach 

Barbara.
— Kolego Prosty, to już 

szczyt bezczelności... Niech 
pan sobie wyobrazi, że Hry
niewicz ośmielił się przyjść 
do mnie i pytać, co on ma 
teraz zrobić. Po prostu sło
wa nie mogłam wymówić. 
Uciekłam tutaj.

— A on?
— Nie wiem. Zostawiłam 

go w moim pokoju... drzwi 
zostały otwarte.

— Czy pani nie przyszło 
do płowy, że miała pani o- 
kazję kupić sobie tego chło
paka na wieki wieków i 
mieć z niego prawą rękę w 
internacie? Pani się na ucz
nia gniewa. Obraża?

Wyszła, bez słowa. Wyj
rzałem oknem, szła powoli 
w kierunku internatu.

Wieczorem przy kolacji w 
jadalni internatu nie było 
nikogo z wychowawców. 
Hryniewicz ogłosił wszem 
wobec, że przy obiedzie wy
głupił się, że zachował się 
idiotycznie, a jeżeli ktoś wa
ży się brać z niego pod tym 
względem przykład, to bę
dzie miał z nim do czynie
nia. Osobiście.

Następnego dnia rano o- 
świadczył mi, że pani wy
chowawczyni jest wdecho
wa. Nie jestem natomiast 
pewny, czy wygłaszając 
przemowę do młodszych ko
legów nie myślał 
ryja".
10 a 18 
nicy.

Czy 
kiedyś metodę?

Ostatecznie 
jest tylko l

„dam w 
< między 
8 lat róż-

j.

personelu widać wyraźnie, że 
stosunki te nie mają w sobie 
nic sztucznego i nie są czymś, 
co ma służyć na pokaz.

Nie wiem, czy dokładnie po- 
daję treść rozmów, które by
ły prowadzone w języku he
brajskim i tłumaczone dla 
mnie na polski, wydaje mi się 
jednak, że forma „ty“ stoso
wana w rozmowach dzieci z 
dorosłymi wymaga wyjaśnie
nia. Otóż język hebrajski nie 
uznaje innej formy zwracania 
się do siebie. Słowa: pan 
(adon) i pani (giweret) są sto
sowane bardzo rzadko, brzmią 
sztucznie i nie są zgodne z du
chem i tradycją języka. Tak 
więc wszyscy w Izraelu, nie
zależnie od wieku czy stano
wiska są ze sobą „na ty“.

Czy są trudności . wycho
wawcze? Dyrektor uśmiecha 
się: — Tam gdzie są ludzie, 
tam zawsze są trudności wy
chowawcze. Mamy ich dosyć
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Święto Wiosny

dużo, bo mamy dzieci z róż
nych krajów, bardz-o zróżnico
wane pod względem kultu
ralnym, językowym, obycza
jowym.

Czytelnikowi polskiemu na
leży wyjaśnić, że Izrael jest 
bardzo specyficznym krajem, 
jeśli idzie o skład i strukturę 
narodu. W ciągu krótkiego o- 
kresu swego istnienia Izrael 
wchłonął milionową masę Ży
dów z całego świata. Są więc 
wśród nich Żydzi europejscy 
z tradycjami kulturalno-oby- 
czajowymi i językowymi tych 
państw i krajów, gdzie się u- 
rodzili i wzrośli, są również 
Żydzi z krajów azjatyckich a 
zwłaszcza Żydzi z krajów 
arabskich, którzy różnią się 
bd Arabów religią, ale w dzie
dzinie tradycji obycząjowo- 
kulturowej są do nich bardzo 
podobni.

Wiele dzieci rekrutuje się 
spośród Żydów z krajów arab
skich, gdzie stosunki rodzin
ne polegają na tym, że męż
czyzna korzysta z pracy kobiet 
•— co znajduje swoje wyraźne 
odbicie wśród dzieci i stwa
rza ogromne trudności dla wy
chowawców w dziedzinie wy
chowania społecznego. Jak 
wynika z relacji dyrektora, 
trudno jest przyzwyczaić 
chłopców do pracy przy sprzą
taniu domu, kuchni czy swo
jego pokoju. „Nic będę sprzą
tał, bo nie jestem niewolni
kiem" — odpowiada chłopak 
na propozycję uczynioną mu 
przez wychowawcę.

Są i takie dzieci (nie tylko 
z krajów azjatyckich), których 
stosunki rodzinne i społeczne 
nauczyły, że tylko siła i prze
moc decydują w życiu. Nie
którzy chłopcy organizują wo
kół siebie grupę dziewczynek, 
które jak niewolnice wykonu
ją posłusznie ich polecenia, nie 
zawsze pozostające w idealnej 
zgodzie z regulaminem zakła
du. sprzątają za nich i pokor
nie im usługują we wszystkim. 
Są tacy, którzy swój autory
tet budują tylko i wyłącznie 
na przemocy wobec słabszych, 
umacniając ten autorytet silą 
pięści.

Cały , więc wysiłek persone
lu skupia się przede wszyst
kim na tym, by stworzyć z tej 
różnorodnej masy dzieci euro

Barbara posiądzie
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pejsko - azjatycko - afrykań- 
kich — tak różnych pod wzglę
dem zwyczajów, obyczajów, 
języka, stosunku do życia, po
jęcia ojczyzny, które dla wie
lu jest jeszcze obce i dalekie — 
jednolity zespół, w jakiś spo
sób naturalny, nie sztucznie 
ze sobą związany. — Musimy 
tu być bardzo cierpliwi i mą
drzy — opowiada mój roz
mówca — musimy często go
dzinami wyjaśniać choćby ta
ką sprawę, że nie można •wy
korzystywać pracy dziewcząt, 
a samemu tylko dlatego, że 
się jest chłopcem, nic nie ro
bić. Czy są rezultaty? I tak. 
1 nie, w każdym razie nie od 
razu.

Dzieci w domu wychowaw
czym uczą się i wychowują. 
Pracują w ogrodzie warzyw
nym, kurniku, kuchni, przy 
sprzątaniu sal. Brak jakich
kolwiek warsztatów uniemo
żliwia rozwinięcie jakiejś szer
szej inicjatywy w kierunku 
nauczania dz-iecl rzemiosła, 
przyzwyczajania do pracy ręcz
nej i wykorzystania tej pracy 
w celach wychowawczych. Nie 
jest więc to dom wychowaw
czy nastawiony na to, by rze
czywiście przygotować wycho
wanków do praktycznego ży
cia w przyszłości. Brak fundu
szów nie pozwala na to.

Jestem daleka od czynienia 
jakichś uogólnień. Nie chcę 
twierdzić, że z pewnością 
wszystkie domy wychowawcze 
w Izraelu mają dobrych dy
rektorów i zgrany zespół, że 
wszędzie istnieje rzeczywista 
troska o dziecko. Myślę jed
nak, że dobrze się stało, iż tra
fiłam na inteligentnego dyrek
tora. na oddany zespół pra
cowników, których doświad
czenia sa chvba ciekawe.

SABINA LEWINOWA
•) Histadrut — największa 

związkowa organizacja żydowska, 
skupiająca wokół siebie poszcze
gólne związki zawodowe, obejmu
jące robotników, pracowników u- 
myslowych, robotników rolnych, 
rzemieślników. Histadrut jest 
współwłaścicielem wielu przed
siębiorstw, towarzystw przemysło
wych, handlowych oraz spółdziel
ni.

**) ..Szalom” — dosłownie zna
czy pokój. W Izraelu bardzo po
pularne i najczęściej używane po
zdrowieni. Pasażer. wchodzący 
do autobusu, dziecko wracające 
ze szkoły, znajomi spotykający się 
na ulicy — wszyscy mówią „Sza
lom”, nie ..dzień dobry” czy „do
bry wieczór”.
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